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TO ZROZUMIEĆ
T R Z E B A .

J a k i  je s t  dzisiaj s tan  b ez ro b o c ia?  
O d p o w ie d z ie ć  t ru d n o ,  gdyż  n a jm n ie j  
m ia ro d a jn e  są  w ty m  w zg lądz ie  d a n e  
s ta ty s tyk  u rzęd o w y ch .  I inaczej być n ie  
m o że  — sta tys tyk i  te  o p e ru ją  w sfe rze  
p o zo rów  i n ie rzeczyw is tośc i  D ow ód? 
O to  on: s ta ty s ty k a  n o to w a ła  w o k re s ie  
je s ie n n y m  i z im o w y m  s p a d e k  b e z ro b o ­
cia, n a to m ia s t  w se z o n ie  p rzed w io sen -  
n y m  n o tu je  o lb rzym i wzrost t e g o  b e z ­
robocia .

Z jaw isko  c o n a jm n ie j  c u d a c z n e .
W jes ien i  i w o k re s ie  z im y  b e z ro ­

b o c ie  p o w in n o  i m usi się zw iększyć. 
W o k re s ie  ty m  o d p a d a  p ra c a  s e z o n o ­
wa w ro ln ic tw ie ,  b u d o w n ic tw ie ,  w c e ­
g ie ln iach  itd.

R ed u k c je  są  m a so w e .  M im o  to  o- 
ficjalnie, w cyfrach  s ta ty s ty czn y ch  b e z ­
ro boc ie  w ty m  o k re s ie  m a le je .  Na p rzed  
w io śn ie  n a to m ias t ,  już te raz ,  cyfra  b e z ­
ro boc ia  p o tę g u ję  się  n ie p o m ie rn ie .

Dzieje  sie to  w yłączn ie ,  acz bez 
w iny , za p o ś re d n ic tw e m  u rzęd ó w  p o ­
ś re d n ic tw a  pracy . Z re d u k o w a n i  z p racy  
re je s t ru ją  sie w nich , by w y b ra ć  u s t a ­
w o w e  zasiłki, w y b ie ra ją  je  i w ied ząc ,  
ze  s m u tn e g o  d o św ia d c z e n ia ,  że  u rzęd y  
p o ś re d n ic tw a  p racy , n ie s te ty ,  w uzyska  
niu  p racy  nie  p o ś re d n ic z ą ,  z n ie c h ę c a ją  
sie  i z ap rzes ta ją  w ędrów ki d o  r e je s t r a ­
cji, k tó ra  nic im d ać  n ie  m oże.

W ten  sp o só b  g in ą  z cyfr o f ic ja l­
n y ch  i cyfra  ta  w y k a z u je  sp a d e k  b ez ­
roboc ia .  R zeczyw is tość  je d n a k  jes t  inna , 
zgoła o d m ie n n a  od  cyfr o f ic ja ln y ch  i 
b y n a jm n ie j  do  o p ty m iz m u  nie  u s p o s a ­
b ia jąca .

O b e c n ie ,  w p rz e d e d n iu  p rzed w io śn ia  
b ez ro b o c ie  nag ie  w zrasta ,  n ie p o m ie rn ie  
d o  fak ty czn e j  skali red u k cy j  w p rz e ­
m yś le .

D z iw aczne  to  z jaw isko w y tłu m aczy ć  
ła tw o: F u n d u sz  Pracy , p lany  ro b ó t  in ­
w es ty cy jn y ch  w s a m o rz ą d a c h  m ie jsk ich  
i w ie jsk ich , zapow iedź  o ży w ien ia  ru ch u  
b u d o w la n e g o  i p rzem y słu  s e z o n o w e g o  
—  w szys tko  to  razem  budzi w b e z ro ­
b o tn y c h  n ad z ie je  uzy sk an ia  p racy  i p o ­
w o d u je  m a s o w e  re je s t ro w a n ie  ich w u- 
rz ą d a c h  p o ś re d n ic tw a  p racy .

Pow yższa i lu s trac ja  d o s k o n a le  o b r a ­
zuje , jak  rzeczy w is tem  jes t  o p e ro w a n ie  
i o p ie r a n ie  sie  na  d a n y c h  s ta ty s ty c z ­
nych .  Ż a d n e  zach w y ty  i a la rm y  o p a r te  
na ty ch  d a n y c h  n ie  z m ie n ią  is to tne j  
fo rm y  w ja k ą  wtłoczył n a s  p rzew lek ły  
k ryzys g o sp o d a rczy .

Ż ycie  i s ta ty s ty k a ,  w dzisie jszych 
w a ru n k a c h ,  w ca ło ść  zespo lić  sie  nie 
da. Z ro zu m ieć  to  t rzeb a ,  by n ie  d a w a ć  
p o s łu c h u  o b łu d n y m ,  d e m a g o g ic z n y m  
a la rm o m  o p o zy c jo n is tó w  rządow ych , 
k tórzy  pozory  cy frow e  u ra b ia ją  jako  
a r g u m e n t  dla sw ych  w y w ro to w y ch  c e ­
lów par ty jnych .

Posiedzenie  Rady Ministrów.
WARSZAWA. We w torek  odbyło  się  

pod p rzew odn ic tw em  p. p rem je ra  J a n u ­
sza J ę d rze jew icza  pos iedzen ie  Rady Mi­
n is trów  W śród wielu spraw  bieżących, 
znajdu jących  się  na porządku  dziennym  
m. in. za ła tw ione  być m ają  projekty u- 
s taw odaw cze ,  k tóre  m ają  być w niesione 
do laski m arszałkow sk ie j je szcze  w c z a ­
sie  b ieżącej  ses ji  se jm ow ej. W śród nich  
zna jdu je  się  m. in. p ro jek t ustawy o po­
s tępow an iu  w yw łaszczen iow em .

P ow zię te  m ają być również uchw ały  
o doda tkow ych  kredytach , a także  
uchw alony pro jek t rozpo rządzen ia  o sp e ­
c jalnych p e łn o m o cn ic tw ach  dla P re z y ­
d en ta  Rzplitej w związku z dob iega jącą  
końca ses ją  sejm ową.

Wczorajsze posiedzenie Sejmu.
WARSZAWA. Na w torkow em  p o s ie ­

dzen iu  S e jm u  m arsza łek  wygłosił p rze­
m ów ienie  ża łobne  z powodu zgonu ś. p. 
posła  Smulikowskiego, p oczem  ślubowa 
nie poselskie  złożył p. Ferdynand  Kon- 
dysar (BB).

Izba przystąp iła  do za ła tw ien ia  po­
rządku dziennego. 1 tak  w edług r e f e r a ­
tu  posła  Boreckiego  przyjęto  w drug iem  
czytaniu  konw encję  o b ezp ieczeństw ie  
życia na m orzu, w edług  re fe ra tu  posł. 
Wolskiej, p rzyjęto  konw encję  o ochronie  
kabli podm orsk ich .

N astępn ie  pos. W alewski refe row ał 
p o rozum ien ie  ce lne  z N iem cam i.

P ro jek t  ratyfikacji p rzyjęto  w obu 
czy tan iach .

P rzy ję to  również w obu  czy tan iach  
pro jek t uk ładu  m iędzy Polską  a W. Brv 
tan ją , do tyczącego  t rak tow ania  kom iw o­
jażerów i ich próbek .

P ią tym  pro jek tem  ratyfikacyjnym by­
ła  us taw a o wykonaniu konwencji u b e z ­
pieczeniow ej z Austrją, do tyczącej roz 
rachunku  w zakres ie  daw nego a u s tr ia c ­
kiego ubezp ieczen ia  pensyjnego funkcjo- 
nar juszów  i u bezp ieczen ia  górników od 
wypadku.

N astępnie  Izba przesz ła  do pro jek tu  
noweli do ustawy w przedm ioc ie  ho n o ­
rowego uposażenia  P re z y d e n ta  Rzplitej. 
S p raw ozdaw ca  w icem arsz  Polak iew icz  
zauw ażył, iż w pro jekcie  tym chodzi o 
dos tosow anie  ustawy do nowych p rzep i­
sów o uposażen iach  funkcjonarjuszów  
państw ow ych  i zm ienionych przepisów  
em ery ta lnych . U staw ę przyjęto  w d ru ­
giem  i t rzec iem  czytaniu.

Skolei pos. dr. Bierczyński przedlo-  
re fe ra t  o pro jekcie  ustawy o ochronie  
przyrody.

Zniesienie sądów doraźnych.
WARSZAWA (tel. wł.) R ada Minis­

trów na w czora jszem  posiedzen iu  na 
wniosek m in is t ra  spraw iedliw ości p o s ta ­
nowiła uchylić  rozporządzen ie  o d z ia ła ­
niu sądów  doraźnych . '

Na m ocy tego rozporządzenia  zn ie­
s ione zos ta je  pos tępow anie  doraźne  w o­

b ec  zbrodni pospolitych, zbrodni z c h ę ­
ci zysku, n a tom ias t  u trzy m an e  zos tan ie  
pos tępow an ie  do raźne  w s tosunku  do 
zbrodni szpiegostw a. R ozporządzenie  
w ejdzie  w życie z d n iem  ogłoszenia , co 
nas tąp i  n iebaw em .

Konferencja trzech premjerów
w Rzymie.

RZYM. W kró tce  m a się odbyć tu  
konferencja  3 prem jerów : W łoch, Austrji 
i W ęgier. T e m a te m  ob rad  będą n as tęp u  
jące 3 g łówne punkty:

1) Zaw arcie  specja lnych  trak ta tów  
handlow ych m iędzy w szystkiem i t rzem a 
krajam i (A ustr ją ,  W ęgrami i W łochami), 
2) spec ja lne  przywileje zo s trony Włoch 
dla w ęgiersk ich  produktów  agrarnych i 
dla aus tr jack ich  wyrobów m an u fak tu ro ­
wych, 3)  znalez ien ie  środków  dla pod ­

niesienia  handlu  zagran icznego państw  
naddunajsk ich , 4) udostępn ien ie  portów 
w łoskich  dla eksportu  Austrji i Węgier.

Rokowania od b ęd ą  się  naraz ie  w r a ­
m ach  3 państw, lecz w każdej chwili 
mogą być rozszerzone  na da lsze  p ań ­
stw a. Chodzi tu  szczególn ie  o Małą En- 
ten tę ,  dla k tórej is tn ie je  możliwość przy 
s tąp ien ia  w każdej chwili do ob rad  rzym  
skich.

Banda Stawiskiego
chciała zniszczyć Francję.

PARYŻ. P onad  S taw isk im  oszu s tem  
dom inu je  coraz  bardziej S taw iski h ersz t  
m iędzynarodow ej bandy, której zadan iem  
oprócz  szp iegostw a było n iszczen ie  
Francji przez korupcję, sab o taże  i d e ­
m oralizac ję.

C z ę s te  podróże  S taw isk iego  do B e r ­
lina i związki, jakie go łączyły z pew ­
nymi b iuram i n iem ieck iego  m in is te rs tw a  
wojny, skupiają dzisiaj uwagę tu te jszych  
w ładz  śledczych.

S taw iski był na żo łdzie  conajm niej 
dw óch  rządów  zagran icznych  i ta  tem- 
w ięcej ta jem nicza  s trona  afery  S ta w is ­
kiego s ta je  s ię  dla sfer kom peten tnych  
b o d źcem  w kierunku energ icznego  p o ­
szukiw ania  wspólników i p ro tek to rów  
S taw iskiego.

P a r la m e n ta rn a  kom isja  p rzes łucha ła  
p. S taw iską  i s ek re ta rza  S taw isk iego , 
Romagnino. Ten osta tn i  będz ie  się m u ­
siał  w ytłum aczyć, gdzie przebyw ał jego 
sam o ch ó d  trag icznej nocy, w c iągu k tó ­
rej zam ordow ano  P r in ce 'a ,  jak s tw ierdzo  
no bow iem  sam o ch ó d  nie był tej nocy 
w garażu. Przeciw ko RomagninO is tn ie je  
silne podejszenia , iż jes t  on m ordercą  
P r in c e 'a .

Dalszą sensac ją  dnia je s t  dep esza  z 
Bayonne, w której sędzia  ś ledczy d o m a ­
ga się  natychm ias tow ej rewizji s iedm iu  
waliz n iem ieckie j tancerk i  Rity Georg, 
posądzonej o szpiegostwo. W reszcie  we 
w torek  postaw iono w stan  oskarżen ia  b. 
depu tow anego  radykalnego Boeyra za u- 
dz ia ł  w oszus tw ach  S tawiskiego.

Potworna zbrodnia mężobójczyni.
KRAKÓW. P o tw o rn ą  zbrodn ię  w y ' 

kryto koło S kaw iec  w pow iecie  w ad o ­
wickim. M ieszkańcy tam te js i  znaleźli 
pod kam ień , zwłoki m ężczyzny, kom ple t 
n ie  ub ran eg o  z głową, przew iązaną 
szm a tam i.  Zwłoki znajdowały  się w s ta ­
nie  rozk ładu .

P rzep row adzone  dochodzen ia  w yka­
zały, iż zam ordow anym  jes t  Ju ljan  Zyw- 
czak, la t  28, rolnik ze  Skaw iec. W lec ie  
ub. r. poślubił on o kilka lat od s ieb ie  
s ta rszą  kob ie tę .  Pożycie  ich było jednak 
niezgodne, tak , iż Zywczak opuścił  żo ­

n ę  i p rzez  lato pracow ał w powiecie  no 
w otarsk im . W lis topadzie  wrócił do d o ­
mu.

P o  kilku dn iach  zniknął jednak  bez 
ś ladu . Poszukiw ania  trwały p rzez  trzy 
m ies iące , sp raw a poszła  jednak  w niepa 
m ięć . Dopiero po odnalez ien iu  zwłok 
jego ustalono, iż w lis topadzie  zam o rd o ­
w ała  go żona w czas ie  snu, zada jąc  mu 
kilka ciosów siekierą , a n as tępn ie  no­
żem .

W czas ie  zbrodni obecn e  były w p o ­
koju dzieci,  k tórym  m orderczyn i wytło*

maczyła , że Żyw czak  jes t  cz łow iekiem  
niedobrym  i c h c e  ją okraść. Na drugi 
dzień  Zywczakowa przeniosła  c ia ło  m ę ­
ża na g ran icę  wsi, nakry ła  je k am ien ia ­
mi, spadły  śnieg ukrył ta jem n icę  zb ro d ­
ni na kilka miesięcy.

Mężobójczyni przebyw a n araz ie  w 
szpita lu, gdyż jes t  obłożnie  cho ra  i spo 
dziew a się połogu. Po  połogu zo s tan ie  
oddana  do dyspozycji sędziego  śledczego.

S. p. genera ł Jan Romer.
WARSZAWA. W czoraj w godzinach  

popołudniow ych w szpita lu  wojskowym 
w W arszaw ie  zm arł  g e n e ra ł  dywizji w 
s tan ie  spoczynku, b. inspek to r  armji, 
J a n  Romer,przeżywszy lat 65.

P. genera łow a Rom erow a o trzym ała  
od p. Marsz. P iłsudsk iego  d e p e sz ę  kon­
dolencyjną.

Milicja PPS. w  Dąbrowie Górn. 
przeszła  do BBWR.

DĄBROWA GÓRN. W D ąbrow ie 
G órniczej odbyło  s ię  ogólne zebran ie  
milicji P P S .,  na k tó rem  w iększa część  
cz łonków  po burzliwej krytyce dz ia ła l ­
ności P P S . pos tanow iła  zgłosić swój 
akces  do środow iska  Koła BBWR.

Angielska delegacja handlow a 
przybyw a do W arszaw y.

LO N D Y N . W czoraj w y jecha ła  do  
W arszaw y  h a n d lo w a  d e le g a c ja  bry ty jska , 
c e le m  p rz e p ro w a d ze n ia  rozm ów  z 
p rzed s taw ic ie lam i p rzem y s łu  po lsk iego  
w sp ra w ie  zw iększen ia  o b ro tó w  h a n ­
d lo w y ch  p o m ię d z y  w ie lką  B ry tan ją  a 
Polską.

Sensacyjne pogłoski o zn iesie ­
niu G. P. U.

M OSKW ft. W m o sk iew sk ich  ko łach  
za g ra n ic zn y c h  k rążą  od  kilku dn i s e n ­
sacy jn e  pogłosk i,  d o ty czące  zasadn iczej  
reo rgan izac ji  so w ieck ich  w ładz a d m i ­
n is tracy jnych .

M ów ią, że k o m isa r ja t  ludow y  sp raw  
w e w n ę trz n y c h  p rze jąć  m a  a g e n d y  GPU., 
k tó re  p rze s ta ły b y  is tn ieć  w c h a r a k te ­
rze s a m o d z ie ln e j  ins ty tucji .

S o w ieck ie  czynnik i o f ic ja lne  p o g ło ­
sek  ty ch  n ie  p o tw ie rdza ją ,  an i też n ie  
z a p rz e cz a ją  im.

Dymitrow kandydatem  na po­
sła  sow ieckiego w  Bułgarji?

S O F J f l .  —  D z ien n ik  „ P o b e d a ” , n a ­
w iązu jąc  d o  pog łosek ,  ja k o b y  D im itrow  
o d m ó w ił  p rzy jęc ia  s ta n o w isk a  a m b a s a ­
d o ra  so w ieck ieg o  w M adryc ie ,  zauw aża, 
że w idoczn ie  D im itrow  p ra g n ie  zos tać  
p ie rw szy m  d y p lo m a ty c z n y m  p r z e d s ta ­
w ic ie lem  S o w ie tów  w Sofji, g d y b y  s to ­
sunk i p o m ię d z y  o b u  k ra jam i zostały  
w zn o w io n e ,

Tajny układ m onarchis tów  
austrjackich.

WIEDEŃ. —  M im o  u sp a k a ja ją c y ch  
o św iad czeń  k o m p e te n tn y c h  kół p o l i ­
ty cznych ,  n a s tą p ią  w n a jb liższym  c z a ­
s ie  k o n k re tn e  z a rz ą d ze n ia  c e le m  p rze ­
p ro w a d z e n ia  p o w ro tu  H ab sb u rg ó w .

Z a rząd zen ia  te  dzielić  się  m a ją  na 
4 e tapy : 1) u n ie w a ż n ie n ie  u s taw y  de- 
t ron izacy jne j ,  2) s p ro w a d z e n ie  zwłok 
cesa rza  Karola, 3) zezw o len ie  na p o b y t  
w Austrji b. cesa rzow ej Zyty i a rcy k s ię  
c ia  O t to n a  i 4) p ró b a  o sa d z e n ia  O t t o ­
na  na  tron ie .

C e lem  p rzep ro w ad zen ia  tych  p la n ó w  
m o n a rch iśc i  au s t r ja c c y  naw iązali  k o n ­
ta k t  z m o n a rc h is ta m i  w ęg ie rsk im i,  k tó ­
rzy zobow iązali  s ię  do  sp o k o jn e g o  z a ­
ch o w a n ia  się, jak  g d y b y  n ie  w iedzieli 
co m a  n a s tą p ić  w Austrji.

P o w a ż n e  koła  po li tyczne  f lustr j i  ś le ­
dzą  z n ie p o k o je m  p o c z y n a n ia  aus tr jac -
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Odbiornik dwu-lampowy do sieci z głośnikiem
w cenie z ł. 195.—

Nr.  54.

Zakłady Radiotechniczne „ S I A T O  R"
ko-w ęg ie rsk ich  m o n a rc h is tó w ,  p o m im o  
o ch ło d zen ia  ich nadz ie i  p rzez  m in is t ra  
B a r th o u .  Ł ą c z n o ść  m ię d z y  au s tro -w ę-  
g ie rsk im i m o n a rc h is ta m i  a z a m k ie m  w 
S te e n o c k e rz e l l  w Belgji, w k tó ry m  z a ­
m ieszk u ję  a rcy k s iążę  O t to n ,  je s t  r e g u ­
la rn ie  u t r z y m y w a n a  p rzez  o b y w a te l i  
au s tr ja c k ic h  i cu d zo z iem sk ich .

Brawurowy lot Paryż — Tokio.
T O K JO . Lotniczka francuska Marie 

de  Hilz w ylądowała wczoraj o godzinie 
15.15 w porc ie  lotniczym H aneda . Lot- 
n iczka  w ysta rtow ała  z S eo u l 'u  o godzi* 
n ie  8.37.

O gółem  od chwili opuszczen ia  P a ry ­
ża w dniu  26 stycznia  Marie de  Hilz 
p rze lec ia ła  szczęśliw ie  17.500 kim.

W H aneda  lo tn iczkę  witały e n tu ­
z jastycznie  t łum y publiczności oraz  a m ­
basado r  francuski, k tóry g ra tu low ał jej 
spow odu szczęśliw ego przelotu . Lot- 
n iczka  na czas  swego pobytu  w Japonji,  
gdzie  zam ie rza  sp ędz ić  3 tygodnie, z a ­
trzy m a ła  się  w am b asad z ie  francuskie j.

Katastrofalny wybuch ścieśnio­
nego powietrza.

NOWY BYTOM. W czoraj w hu c ie  
„ P o k ó j” w Nowym Bytomiu pękły p rz e ­
wody, d op row adza jące  śc ieśn ione  p o ­
w ie trze  do w ysokich pieców, sku tk iem  
czego  ze rw ane  zosta ły  dwie że lazne  po­
krywy wagi około 70 kg., z k tórych jed ­
na w pad ła  p rzez  okno do  położonego 
naprzec iw ko  huty m ieszkania  r e s ta u ra ­
to ra  B ałachow skiego  Jana ,  przy Niedur- 
nego 11, k tóre  uległo zu p e łn em u  zde* ■ 
m olowaniu.

J e d n a  śru b a  pokrywy w padła  do skle 
pu piekarskiego, na leżącego  również do 
Bałachow skiego , wybijając szybę  i u sz ­
k adza jąc  ba rd zo  poważnie  sufit. Druga 
ś ruba  w padła  do m ieszkania ,  zna jdu jące  
go się w tym sam ym  budynku, na leżą ­
cego  do Em ila  B artosza . Zna jdu jąca  się  
p rzypadkow o w m ieszkan iu  s łużąca  W ac 
ław ków na Rozalja odn iosła  pow ażne r a ­
ny. Również m aszyn is ta  Riotr Rymiorz, 
p racu jący  w pobliżu przewodów, dopro-

KINO
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Dziś i dni n a s tę p n y c h :  N ajw spanialszy film świata!
M onum entalne arcyd z ie ło ,  na które czek a ł ca ły  świat!

s  fl Q G Ó R A  L O D O W A
W r  I  w l  G i g a n t yc zn y  e p o s  o d r a m a c i e  w ś r ó d  b e z ­

k r e s n y c h  pól  l o d o w y c h  b i e gu n a  p ó ł n o c n e g o .
_______ G ig a n ty c z n a  g ra  p o tę ż n y c h  sił natury!_______
N ad  p ro g ram : Doskonała 2-u ak tow a komedja: 

i ty lko u nas. Najnowszy Tygodnik Foxa.
W ejśc ie  d la  m ło d z ieży — d o zw olone .

Na ratunek rozbitków z „Czeluskina".
MOSKWA. Rządowa kom isja  o rg an i­

zacji pom ocy dla cz łonków  wyprawy 
„C ze lu sk in a” donosi, że lotnik Lapidew- 
ski do s ta rczy ł  do obozu  rozb itków  aku­
m ulatory , co zapew nia funkcjonow anie  
s tac ji  radjowej w obozie .

Lotnik Lapidewski przywiózł do o b o ­
zu zapas  oliwy dla zna jdu jącego  s ię  tam  
sam olo tu  „A m fib ji”. R ozb itkom  przesy­
łany  jes t  codz ienn ie  przy pom ocy p ó ł­
nocnego  rad ja  speejalny biuletyn agencji 
Tass  o na jw ażnie jszych  w ypadkach  w 
Zw iązku Sow ieckim  i zagranicą.

W dalszym  ciągu o rganizow ane są 
bazy lo tn icze na przylądku O nm an , gdzie

przes łano  1800 klg. benzyny. P e r sp e k ty .  
wy lo tów  w najbliższych dn iach  przed  
s taw iają  się  pomyślnie. Możliwem jest  
jed n ak  w zm ożen ie  s ię  cyklonu w okoli­
c a c h  K am czatki i Ziemi F ranc iszka  J ó ­
zefa.

W o trzym anej z W allen rad jodepeszy  
wyliczone są nazw iska  wszystkich  osób, 
w ywiezionych drogą  pow ietrzną z obozu.

W tej l iczbie zna jdu je  s ię  trzy le tn ia  
dziewczynka, Ala Bójko, córka  kierowni 
ka s tac j i  polarnej na wyspie Wrangla, 
oraz  Karina W asiljewa, licząca 6 m ies ię  
cy, có rka  geodety , za ję tego  również na 
wyspie Wrangla

D ź w ię k o w y  
K i n o - T e a t r STYLOWY«

Czy w idz iałeś  już
s f i lm ow a ne  n i e ś m i e r t e l n e  a rc ydz ie ło

o p e r o w e  ST. 
MONIUSZKI HALKA
z ud z i a łe m na jmłodszego ,  a już  na ca­
łej  kuli  z i emsk iej  s ł awą  okry tego  t e n o r a

ta g en j a l n e g o  Jana Kiepury 
WŁADYSŁAWA LAD I S A ? ?

w adzających  śc ie śn ione  powietrze , uległ 
poparzen iu  tw arzy i rąk.

Stawiski sprzedał Niemcom 
plany fortyfikacyj francuskich.

PARYŻ. D uże  w rażen ie  w yw oła ła  w 
Paryżu  re w e lac ja  p rasy  a n g ie lsk ie j  na 
t e m a t  szp iegow sk ie j  dz ia ła lnośc i S taw is  
k iego . W m yśl ty ch  in fo rm acy j ,  S taw is  
ki m ia ł  sp rz e d a w a ć  w iad o m o śc i  o fo r­
ty f ikac jach  f ran cu sk ich  rządow i n ie m ie c  
k ie m u  za s u m ę  o d p o w ia d a ją c ą  100.000 
fu n to m  szt.

Współpraca banków z prez. 
Rooseveltem.

W ASZYNGTON G uberna to rzy  12-tu 
banków  fed e ra ln y ch  uczynili poważny 
krok nap rzód  w kierunku w spółpracy  
banków  z kam panją  p rezyden ta  Roose- 
velta , zm ie rza jącą  do przekonan ia  przed  
s taw icieli  wielkiego p rzem ysłu  o kon ie ­
czności redukc ji  godzin pracy i zw ięk­
szen ia  liczby robotników .

G uberna to rzy  w spom nianych  banków  
przyjęli p ropozycję  u tw orzen ia  ca łego  
szeregu  banków, k tórych zad an iem  b ę ­
dzie  udzie lan ie  kredytów  tym p rz e d s ię ­
biorstw om , k tóre  n ie  b ęd ą  w m ożności 
sk róc ić  godzin pracy, lub zw iększyć licz 
b ę  za trudn ionych  robotników.

Działacz endecki fałszował 
księgi i uprawiał lichwę.

TORUŃ. Radny m iejski z ram ienia  
S tro n n ic tw a  N arodow ego, J ó z e f  Augusty 
niak, zo s ta ł  a resz tow any  pod za rzu tem  
fa łszow ania  ksiąg kupieck ich  w sw ojem  
przedsięb io rs tw ie ,  oraz  pod z a rzu tem  u- 
praw iania  lichwy.

Radny Augustyniak pob ie ra ł  od sw o­
ich d łużników  n iedopuszczalny  p rocen t  
lichwiarski.

Furjatka zarżnęła 4-letniego 
• chłopca.

ŁODŻ. W strząsa jący  w ypadek z d a ­
rzył s ię  we w torek  w sch ron isku  dla ka 
lek i s ta rców  w Kałach pod Łodzią.

W zak ładz ie  tym przebyw ała  od  dłuż  
szego czasu  um ysłow o chora ,  Małka 
Frydm an. F rydm anow a d o s ta ła  we w to­
rek  ostrego  a taku  sza łu  i w padła  do ku 
chni, gdzie  zna jdow ał się 4  letni W łady­
s ław  Raźny, w ychow anek, znajdujący  się  
przy zak ładz ie  oddz ia łu  d la  bezdom nych  
dziec i.

F rydm anow a chw yciła  leżący na s to ­
le nóż kuchenny, rzuc iła  s ię  na ch łopca  
i przygniótłszy go kolanam i, p rzec ię ła  
m u gardło . Kiedy zaa la rm ow ani krzyka­
mi ch ło p ca  posługacze  wpadli do  kuch
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ni, ujrzeli n iesam ow ity  widok. Nad d o ­
gorywającym  c h ło p cem  furja tka  p as tw i­
ła  się  w dalszym c iągu  W ezwany le­
karz pogotowia s tw ie rdz ił  już tylko zgon 
ch łopca .

Potworny zbrodniarz zawiśnie 
na szubienicy.

BIAŁYSTOK. J a k  już  wczoraj p o ­
k ró tce  d o n o s i l iśm y , p rzed  s ą d e m  d o ­
raźn y m  w B ia ły m s to k u  s ta n ą ł  J a n  Nie- 
w iński, k tóry  w ce lach  ra b u n k o w y c h  
z a m o rd o w a ł  żo n ę  sw e g o  b ra ta ,  A nie lę  
i z rabow ał 630 zł. S ąd  d o ra ź n y  skazał 
zb ro d n ia rza  na  śm ie rć  p rzez  p o w ie s z e ­
nie.

Świat „rozbraja się“...
LONDYN. Rząd brytyjski za tw ierdził  

budże t  marynarki na rok 1934, p rzew i­
dujący su m ę  56.550.000 funtów  sz te r l in -  
gów. —  W s tosunku  do roku ubiegłego 
o znacza  to  podwyżkę o 2.980.000 fun ­
tów szterlingów. P ro g ram  floty o b e jm u ­
je na rok b ieżący budow ę  c z te rech  k rą ­
żowników, o śm iu  to rpedow ców , jednej 
aw jonetk i oraz  t rz e c h  dużych  łodzi pod 
w odnych.

N O W Y  JORK W roku b ieżącym  wy­
budow anych  zas tan ie  dla am erykańsk ie ­
go lo tn ictw a wojskowego 290 nowych 
c iężkich  sam olo tów  bojowvch. Tern s a ­
m em  ogólna liczba sam olo tów  w ojsko­
wych z końcem  b ieżącego  roku wynosić 
będz ie  w S ta n a c h  Z jednoczonych  ogó ­
łe m  2.230

500 osób utonęło.
KANTON. P rz e d  w jazdem  do portu 

kantońsk iego  za to n ą ł  parowiec, ku rsu ją ­
cy na rzece . P anu je  obawa, że wszyscy 
pasażerow ie  w liczbie 500 zatonęli.  —  
D otychczas  wyłowiono 350 trupów, k tóre  
u łożono  na ulicy, w iodącej z po rtu  do  
m ias ta .  Z ebra ły  s ię  tam  t łum y kobiet,  
k tóre  poszukują  swych krewnych.

Straszliwa katastrofa okrętowa.
KONSTANCA. N iedaleko  Konstancy 

na M orzu C zarnem  rozbił  s ię  włoski pa- 
row iec-cys te rna  „Santoni* , jadący ze 
S tam b u łu .  W skutek  eksplozji w m aszy­
nach  ok rę t  ro zpad ł s ię  na dwie częśc i,  
z k tórych jedna  na ty ch m ias t  za tonę ła ,  a 
d ruga  osadz iła  s ię  na ska łach . 17 cz ło n ­
ków załogi w riad ło  do ło dz i  ra tunkow ej 
k tóra  jednak n ieb aw em  p rzew róc iła  się. 
14 ludziom  udało  s ię  wśród nad ludzk ich  
wysiłków dopłynąć  do brzegu , ale 9  z 
pośród  nich  zm arło ,  zanim  zdo łano  przy­
w ieść  ich  do szp ita la .  P ięc iu  p o z o s ta ­
łych  leży w s tan ie  beznadz ie jnym .

W drugiej połowie okrę tu ,  która  na-

EDW ARD H O PE .

Wszystko dobre 
co się dobrze kończy.

N O W E L A .

P a trząc  na  ż o n ę  sw ą poprzez  stół, 
W in cen ty  Hall s tw ierdził ,  że  je s t  c h y ­
b a  n a jp ię k n ie jsz ą  w chw ilach  lek k iego  
s m u tk u .  T w arzyczka jej zbyt je szcze  
m ło d a  n ie  n a b ie ra ła  w ted y  os trych  z a ­
rysów , a oczy  c ie m n ia ły  i rozszerzały  
się , gdy  p rz y te m  jeszcze  t rz y m a ła  g łó w ­
kę  w p ew ien  w łaśc iw y  so b ie  sposób ,  
w y g ięc ie  szyi u n a s a d y  śn ie ż n y c h  r a ­
m io n  s taw a ło  s ię  m ię k sz e  i w d z ię c z ­
n ie jsze  niż k iedyko lw iek .  Po chwili j e d ­
n ak  u ś m ie c h n ą ł  się  w e w n ę trz n ie  z tej 
sw oje j op in ji ,  b o  w czora j  jeszcze, gdy  
Erlowie byli na  o b ied z ie  zd aw a ło  m u  
się, że  n ig d y  n ie  je s t  tak  cza ru ją cą ,  
jak  przy w eso łe j  gaw ęd z ie ,  a w zeszły 
p o n ie d z ia łe k  by łby  przysiągł, że n a j ­
p ięk n ie jszą  je s t  gdy  się gn iew a . Z a n u ­
rzył p a lce  w s to ją c y  p rzed  n im  s r e b r ­
ny  k u b e łe k  i u szczk n ą ł  kw ia tek  białe j 
w e rw e n y ,  w y ro k u ją c  w duszy , że  czar  
jej tkwił w jej m ło d o śc i  i był n iez ró w ­
n a n y  w k ażde j  fo rm ie  i pos tac i .  Mógł 
w s a m e j  rzeczy  o c e n ia ć  na leży c ie  ś w ie ­
żość  sw ej K asieńki, bo  był od niej o 
je d e n a ś c ie  lat s ta rszy ; m ó g ł  lep ie j  niż 
k to  in n y  podz iw iać  w dzięk  i s u b te ln o ść  
jej rysów , bo  s a m  był ch u d y  i kościsty , 
a tw arz  m ia ł  zad ługą ,  o k o lo n ą  n ieco  
p rz e rz ed z o n y m  i n ieco  już s iw ie jącym

w ło sem . N igdy  też n ie  był w s ta n ie  
ja s n o  z rozum ieć ,  d la c z e g o  da ła  m u  pierw  
sz e ń s tw o  i w yszła  za n iego . Pa trzy ł  w 
n ią  zaw sze  ja k  w c u d  k o b ie c y ,  is to tę  
b e z w z g lę d n ie  cza ru ją cą  w n a jp o w sz e d -  
n ie jszych  czy n n o śc iach .  W k a ż d y m  dn iu  
n iem a l  o d k ry w a ł  ją  n a  n o w o . W sze lako  
u p ły n ę ło  już  cz te ry  la ta  od  chwili, gdy  
s ię  pobra li ,  w s a m  d z ień  d w u d z ie s te j  
p ie rw sze j rocznicy  jej u rodz in , a byli 
zaw sze  w y ją tk o w e m  m a łż e ń s tw e m ,  jed- 
n e m  z dz ies ięc iu  tysięcy , k tó re  zbaw ia  
resz tę .  Byli so b ie  przy jac ió łm i i t o w a ­
rzyszam i,  m ieli j e d n a k ie  g u s ta ,  p r a g n ę ­
li tych  s a m y c h  rzeczy, cieszyli s ię  tern 
s a m e m .  W ra ż e n ia  ich były  ta k  b l iź n ia ­
czo je d n a k ie ,  że  se tk i  razy udzielali ich 
so b ie  bez  słow a, lek k iem  d o tk n ię c ie m  
czu b k ó w  palców . D opełn ia l i  s ię  w za jem  
n ie  i up iększa li  so b ie  życ ie  ty s ią c e m  
d ro b n y c h  usług , k tó re  św iadczy ły  o b e z ­
m ie rn e j  ich miłości. Byli ta k  ja w n ie  w 
so b ie  za k o c h a n i ,  że  stali  s ię  g a d k ą  
sw ych  zn a jo m y c h .  Ludzie  zdum iew ali  
s ię  ich po ży c iem ; zapy tyw ali  s ieb ie ,  co 
zrobią ,  gdy  n e rw y  ich w y p o w ied zą  p o ­
s łu sz e ń s tw o .  N iek tó rzy  u śm ie c h a l i  s ię  
k rzyw ym  u ś m ie c h e m ,  u trzy m u jąc ,  że  
rzecz  ca ła  za p ię k n ą  jest, aby  być p ra w ­
dziw ą i że  p ręd ze j  czy późn ie j  m u s i  coś  
przyjść, a gdy  przyjdzie, ła d n y c h  rze ­
czy d o w ied z ieć  s ię  b ędz ie  m o ż n a  z g a ­
zet.  Lecz  w trz e c im  roku  ich pożycia  i 
te  n a w e t  g ad k i  usta ły ,  z m u s z o n e  do  
m ilczen ia  p e w n y m  szczeg ó ln y m  w y ra ­
z em , z jak im  K ata rzyna  i W in c e n ty  p a ­
trzyli so b ie  w oczy. P rzy jac ie le  ich u- 
znali ich za f e n o m e n  w y k racza jący  p o ­

za zw ykłe  ra m y  i zostawili ich w s p o ­
k o ju .

K ata rzyna  złożyła s e rw e tę  i sk in ę ła  
na  m ęża ,  p o d n o sz ą c  p y ta ją c o  c ie n k ie  
łuki brwi, w te d y  on  o d s u n ą ł  krzes ło  i 
pow sta ł ,  s t rz ą sa ją c  ze sw ych  sp o d n i  
n ie w id z ia ln e  o k ru ch y ,  p o c z e m  o b o je  
przesz li  d o  b ib ljo tek i.  W in c e n ty  lu b o ­
wał s ię  w m ilczen iu  sw e m  szczęśc iem . 
O b ia d  był sm a c z n y ,  a c y g a ro  w o n n e .  
Skrzyżow ał nogi i spo jrza ł na  półki z a ­
s ta w io n e  k s iążkam i,  m yś ląc ,  że dobrze-  
by  było z robić  w śród  nich w ycieczkę, 
z a b ra ć  s ię  zn ó w  d o  sw ego: „N a m a r g i ­
n e s ie  h is to r j i" .  Nie n a leża ło  pozw alać  
so b ie  na u m y s ło w ą  s ta g n a c ję .

P o k o jów ka  w eszła  c icho , p rzynosząc  
kaw ę. Patrzy ł na  K a ta rzynę , gdy  p rzy ­
su n ę ła  so b ie  f i l iżankę  i podz iw ia ł  w y ­
k w in tn ą  s y m p a t ję  jej ręki s ięg a jące j  po 
cu k ie r  i n ie z n a c zn e  d rż e n ie  je w ab is ty ch  
rzęs, gdy  m ów iła  coś  n ie d o s ły sza ln eg o  
do  s łużące j.  W ziął sw o ją  fil iżankę, ro z ­
łożył nogi i pochylił  s ię  w przód , za- 
m ięsza ł  k aw ę  łyżeczką, w p a tru ją c  się 
w m a łe  ban ieczk i  tw o rz ą c e  s ię  na jej 
pow ie rzch n i ,  sk o sz to w a ł  n a s tę p n ie  i u- 
czuł m ięd zy  w a rg a m i  rzeźw iący  s m a k  
n ie s ło d z o n e g o  n a p o ju .  Z auw aży ł j e d n a k  
że  K a ta rzy n a  w p a t r u je  się  z n ie z w y k ­
łym  n a m y s łe m  w sw ą kaw ę , oczy  jej 
zwęziły  się , a kąciki u s t  o p a d a ły  zw olna .

— N ad  jak iem  z a g a d n ie n ie m  tak  
ro zm y ś la sz?— zapy ta ł  j e j— czy n o w a  s u k ­
n ia?

Ś ro d e k  jej u s t  ś c iąg n ą ł  s ię  n ieco, 
m ięd zy  b rw iam i za ry so w a ło  s ię  co ś  na- 
ksz ta ł t  b ruzdy , prócz  te g o  w iele  innych

rzeczy, t ru d n y c h  d o  o k re ś le n ia ,  p r z e ­
bieg ło  po  jej tw arzy, k tó re j  w yraz  z po 
w a ż n e g o  s ta ł  s ię  ża ło sny . Nie spo jrza ła  
n a  m ęża .

—  K as ieńko!— rzekł, ja k b y  p rz y p u s z ­
cza jąc ,  że go  n ie  usłyszała . P o s taw ił  
f i l iżankę  na  m a ły m  s to liczku  o b o k  krze 
sła .

—  Kasieńko! — pow tó rzy ł  —  by łaś  
n ie ro zw ażn a ,  w y d a ła ś  m a ły  m a ją te k  na 
jak iś  d ro b iazg ,  a te raz  t ru d n o  ci p rzy ­
chodzi  p rzed s taw ić  mi r a c h u n e k .

Lecz n ie  wierzył s a m  w to co  w y ­
rzekł. O n a  p rzen io s ła  w zrok z filiżanki 
n a  sw e  k o la n a  i w ciąż  m ilczała .  W in 
c e n ty  w sta ł  z m ię k k ie g o  krzesła , p o s t ą ­
pił p a rę  k roków  ku  sofie  i u s iad ł  w jej 
ro g u  przy żo n ie .  M ógł te ra z  widzieć, 
że  rę c e  jej d rżą .  Pochylił s ię  ku niej i 
rzekł p ieszczotliw ie :

—  Czy czu jesz  się  t ro c h ę  n ie z d ro ­
wą, n a jd ro ż sz a ?

A p rzec ież  w iedz ia ł d o b rz e ,  że  n ie  
by ła  ch o rą .

—  N ie —  o d p a r ła ,  p a trz ą c  u p a rc ie  
n a  sw e  k o lan a  —  je s te m  c a łk ie m  z d ro ­
wa.

W in c e n ty  uczuł z im n y  d reszcz  prze  
b ie g a ją c y  m u  przez  ś ro d e k  p leców .

—  K as ieńko  n a jd roższa , m us isz  mi 
p o w ied z ieć  co  ci jes t .

W reszc ie  zwróciła na n ie g o  oczy  i 
zobaczy ł  w ted y ,  że  b łyszczą  od  p o w ­
s t r z y m y w a n y c h  łez. P ró b o w a ła  coś  w y ­
rzec, o tw orzy ła  u s ta  i z a m k n ę ła  je  znów. 
S p u śc i ła  g łow ę, a ręk a ,  w k tó re j  t r z y ­
m a ła  f i l iżankę  d rża ła  n ie b e z p ie cz n ie .

D. c. n.
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działa się na skałę, znajduje się kapi­
tan i reszta załogi w liczbie 11 ludzi 
Wszelkie próby uratowania ich zawiodły 
wskutek burzliwego morza i niekorzyst­
nego położenia wraka. Istnieje obawa, 
że także 11 pozostałych członków za­
łogi „Santori” straci życie.

W kilku wierszach.
— Wczoraj na wszystkich giełdach 

europejskich zaznaczył się dalszy spa­
dek dolara i funta.

— Posiedzenie biura konferencji roz 
brojeniowej nie będzie zwołane wcześ­
niej, jak 10 kwietnia.

— Sąd administracyjny w Toruniu po 
rozpatrzeniu sprawy protestu przeciwko 
wyborom do rady miejskiej w Chojni­
cach, zgłoszonego przez Klub Narodowy 
i Klub Niemiecki — postanowił protest 
ten oddalić, zaś na autorów protestu na 
łożyć koszta postępowania sądowego. 
Klub Narodowy zapłaci 2.000 zł. kosz­
tów, Klub Niemiecki— 1.500 zł.

—  W procesie wielkiej księżny, Ireny 
Aleksandrówny, małżonki księcia Feliksa 
Jusupowa, przeciw ekspozyturze firmy 
„Metro Goldwyn Meyer” o zniesławienie 
w filmie „Rasputin”, ogłoszono wyrok, 
który przyznaje w księżnie Irenie Alek- 
sandrównie 25 000 funtów szterlingów 
odszkodowania.

— Sytuacja polityczna w Hiszpanji 
staje się coraz bardziej naprężona. Skład 
nowego gabinetu nie zadawala ani pra­
wicy, ani lewicy. W wielu miastach pro 
wincjonalnych odbyły się burzliwe mani­
festacje za utworzeniem jednolitego fron 
tu lewicy.

— Pozwolenie na przelot ponad naj- 
wyższemi górami świata, Himalajami, bę 
dzie mogło być uzyskane dopiero po u 
pływie 18 lat, tj. po dojściu do pełnolet- 
ności nowego Dalaj Lamy Tybetu.

—  Pan Prezydet Rzeczypospolitej 
przyjął wczoraj prezesa Związku Izb i 
organizacyj rolniczych Rzplitej Polskiej, 
p. Fudakowskiego.

— Prasa francuska reprodukuje fak- 
simile zaświadczenia niekaralności, wy­
danego Stawiskiemu przez ministerstwo 
sprawiedliwości 5 kwietnia 1934 r. S ta­
wiski posiadał wtedy w policji dossier 
zupełnie czyste, chociaż był już wtedy 
czterokrotnie skazany za popełnione o- 
szustwa.

— Akcja ratownicza statku „Cieszyn” 
jest w pełnym toku. Statki ratownicze 
pozostają ciągle w pogotowiu w pobliżu 
miejsca awarji.

— W czwartek odbędzie się w War­
szawie pogrzeb posła na Sejm Rzplitej 
Polskiej, ś. p. Jana Smulikowskiego, wi­
ceprezesa zarządu głównego Nauczyciel 
stwa Polskiego.

Ratujcie w łosyPiękność nadają
wyroby mag. W. Paździerskiego

Krem „HALINA" JT° 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

Krem „HALINA" Ifs 2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

Do nabycia w Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA

Używajcie balsam ziołowy 
mag. W. Paździerskiego

“ k a ł..Mag 
„Mag“ k a  2

usuwa łupież, zapobie 
ga wypadaniu włosów

(nie farba) usuwa 
stopniowo siwiznę.

Bydgoszcz.

K R O N I K A
KALENDARZYK

C z w a r te k  8 marca.  W i n c e n t e g o  Kadłub.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy  z ś ro dy  na czwar tek :  II Aleja,  

Osta tni  Grosz.
W  nocy z cz w ar tk u  na  piątek:  I Aleja,  

Wie luóska .

Kiedy odbędą  się w ybory  do 
Rady Miejskiej? W powodzi domys­
łów i wszelkiego rodzaju przypuszczeń 
i przepowiedni odnośnie terminu wybo­
rów do Rady Miejskiej zjawiła się nowa 
wersja, wywołująca liczne dyskusje i ty­
siące komentarzy.

Wiadomość o wyborach do Rady 
Miejskiej w Częstochowie, zamieszczona 
na łam ach miejscowej prasy — na pod­
stawie informacji z miarodajnego źród-

—  termin wyborów przewiduje na 
miesiąc maj, przyczem rozpisanie wybo­
rów nastąpi już za kilka tygodni.

W związku z tern w magistratach za­
interesowanych miast podjęte już zo­
stały prace przygotowawcze i znajdują 
się w chwili obecnej w pełnym toku.

Koncesje au tobusow e  nie będą 
p rzed łużone. Kwestja utworzenia pań­
stwowego przedsiębiorstwa autobusowe­
go została ostatecznie zdecydowana — 
Nowe przedsiębiorstwo, oparle na zasa­
dach komercjalizacji, tworzą wyłącznie 
Polskie Koleje Państwowe

Wszelkie zabiegi o przesunięcie te r­
minu wprowadzenia w życie systemu 
koncesyjnego nie odniosły skutku. Sy­
stem koncesyjny wejdzie w życie z 
dniem 18 kwietnia b. r.

Dotychczas wiadomo, iż państwowe 
przedsiębiorstwo autobusowe eksploato­
wać będzie kilka linij. O komunikacji 
autobusowej w pow. częstochowskim na­
tomiast niema dotąd żadnych wiado­
mości.

e
4) do 5 grudnia

Wobec wystąpienia z Ubezpieczalni 
Społecznej,
w znow iłem  przyjęcia w domu od 

9—1 i od 3—7 wieczorem
Lekarz-Dentysta

M. ROSENBLATT
N. P anny  Marjl Nr. 14.

Do akt Nr. Km. 2084/33

Obwieszczenie.
K om ornik  S ąd u  G rodzkiego  w  C zęsto ­

chow ie  IV-go r e w iru ,  zam ieszka ły  w  Częs­
to c h o w ie ,  p rzy  ulicy Najśw. Marji Panny  
Nr. 55, na  zasadzie ar t .  602 K.P.C. o b w ie s z ­
cza, że w  dniu 17 m arca  1934 roku  od godz. 
10.3} od b ęd z ie  się l icy tac ja  p u b l iczna  ru ch o  
mości Michaliny i Z y g m u n ta  W a le n tó w ,  w  
K am ien icy  P o lsk ie j ,  pow. częs tochow skiego  
sk łada jących  się z au tobusu  f-my „C i t ro en ” 
oszacow anych  na łączną sum ę 3000 Zł., k tó ­
r e  mo'żna oglądać w  dniu licytacji w  m ie j ­
scu sp rze d aż y ,  w  czasie w yże j o zn a cz o ­
nym.

C zęstochow a,  dn ia  2 m a rc a  1934 r.
Komornik:  St. Stodólkiew icz.

Obniżka cen sody  o 10 proc. —
f abryki, produkujące sodę, przeprowa­
dziły zniżkę cen sody, amonjakalnej, 
krystalicznej i kałustycznej o 10 proc. 
Zniżka obowiązuje od 1 b. m. Obniżka 
powyższa pozostaje w związku z ogólną 
polityką rządu obniżania cen przemy­
słowych.

Zmiana postanow ień  us taw y  o 
państw ow ym  poda tku  dochodo­
wym. W myśl art. 3 Ustawy z dnia 7 
listopada 1931 roku o zm ianie n iek tó ­
rych postanow ień  ustaw y o p ań s tw o ­
wym podatku  dochodow ym  (Dz. U R. 
P. Nr. 101, poz. 771) — osoby które 
o trzym ują w ynagrodzen ie  od różnych 
służbodawców, obow iązane są po upły­
wie d anego  roku uiścić ty tu łem  p o d a t ­
ku dochodow ego według 11 działu U- 
stawy o państw ow ym  podatku  d o ch o ­
dowym różnicę jaka przypada do za ­
płaty od łącznego rocznego w ynagro­
dzenia według skali art. 111 Ustawy, 
a łączną kwotę p o trąconą  ty tu łem  p o ­
datku przez poszczególnych służbodaw ­
ców w ciągu ubiegłego (1933) roku.

Kwotę przypadającą z powyższego 
tytułu do zapłaty winny wym ienione w 
us tęp ie  pierwszym osoby obliczyć i 
wpłacić do właściwej kasy Urzędu S k a r ­
bowego w czterech ratach kwartalnych, 
a to: 1) do 15 marca, 2) do 5 czerwca,

K U P O N  U L  G 0  W Y 
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO’*

do kinoteatru „ A T L A N T I C ”
na w span ia ły  p o d w ó j-  T Z F j W . H l T f ?  W  ro li  f e l ó w n e i : -------
ny p r o g r a m : --------------------- ^  U  W. R A M O N  N O V A R R O

Najw iększe a rc y d z ie ło ,  k tó re  do tychczas  n ie sp o tk a ło  ró w n e g o  sobie

rysunkowi P o d r ó ż  z p r z y c j o d a m i
Okaziciel niniejszego kuponu  ma prawo do nabycia 1 biletu 

zniżkowego: na II miejsce za 35 gr., na I m iejsce za 50 gr., do loży 80 gr.,
wiaz z wszelkiemi nndprogramowemi dopłatami.

N a l e ż y  w y c i ą ć  i p r z e d ło ż y ć  w  k a s i e  K in o t e a t r u  „ A T L A N T I C *1

N i e  w  a ż n y  w  n i e d z i e l ę  i ś w i ę t a .

3) do 5 września i 
1934 roku.

Przy uiszczaniu pierwszej raty kw ar­
talnej (do 15 marca 1934 r.) osoby te 
winny przedłożyć Kasie Urzędu Skar­
bowego obliczenie różnicy przy d o łą ­
czeniu wykazu w ynagrodzeń o trzym a­
nych w ciągu ubiegłego roku od posz­
czególnych służbodawców oraz p o trą ­
ceń dokonanych  tytu łem  podatku

Form ularze do obliczenia różnicy 
o trzymać m ożna w Urzędzie S karbo ­
wym.

Opieszałość, k tó ra  dokucza gło 
dnym... Bardzo często, ostatnio nawet 
coraz częściej spotyka się bezrobotnych 
inteligentów, którzy chcąc za wszelką 
cenę utrzymać się na powierzchni życie, 
chwytają się każdej pracy, byle tylko za 
robić kilka złotych na opędzenie swoich 
najistotniejszych potrzeb.

Bardzo dużo b. urzędników, z braku 
bardziej odpowiadającego im zajęcia, 
musiało dla chleba podjąć się roli sub- 
kolektorstwa i sprzedawać losy loteryj­
ne. Od jednej spredanej ćwiartki subko- 
lektor otrzymuje 50 groszy wynagrodze­
nia. Klienci składają się w przeważnej 
części 7. dawnych kolegów biurowych i 
znajomych, którzy całkowicie zasługują 
na zaufanie.

I dlatego, kiedy przychodzi zamiana 
losów na los klasy następnej, tranzakcja 
tego rodzaju odbywa się na słowo. Więk 
szość nabywców niezwłocznie reguluje 
należność, jest jednak sporo takich, któ­
rzy opieszałością swoją w płaceniu wy­
rządzają sprzedawcy losów krzywdę nie­
słychaną, pozbawiając go owych 50 ciu 
groszy na utrzymanie.

Czyżby poczucie krzywdy, wyrządzo­
nej opieszałością swemu dawnemu kole­
dze, dziś bardzo nieszczęśliwemu było 
tak słabe? Uwierzyć przecież nie wolno 
w to, aby opieszałość miała na celu do­
kuczyć głodnym.

Roboty publiczne w Częstocho­
wie rozpoczną się na wiosnę. Przed 
kilku dniam i podaw aliśm y w iadom ość
0 p rzygotow anym  planie robót publicz 
nych na te ren ie  miasta, w związku z 
uzyskaniem  na ten cel odpow iednich 
funduszów oraz niedalekim  już sezo ­
nem  wiosennym.

Jak  się obecn ie  dow iadujem y m ia ­
sto posiada już konkre tny  plan robót 
przewidzianych we w stępny.n  etap ie  
wielkiej kam panji inwestycyjnej i robo ­
ty te  zostaną podjęte  przez m iasta  z 
nas tan iem  pierwszych dni wiosennych.

M agistrat do akcji tej przygotow a­
ny już jest całkowicie i oczekuje tylko 
odpowiedniej pory aby projekt w czyn 
wprowadzić.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że roboty w spom niane  w znacznym  
s to p n iu -  dzięki za trudn ien iu  ludzi bez 
środków do życia—przyczynią się jeśli 
nie do likwidacji, to w każdym razie 
do wydatnego zm niejszenia  bezrobocia
1 nędzy i przez to sam o  złagodzenia 
skutków kryzysu.

Prezes Str. Narodowego sk a z a ­
ny za uchylanie się od o p ła t  na 
Fundusz Pracy. W ub roku S tronn ic­
two Narodowe w Częstochowie urzą­
dziło szereg zabaw. Dochód z tych im ­
prez miał zasilić pustą  kasę partyjną, 
to też wstęp  odbywał się za biletami, 
do k tó rych—jak w iadom o — doliczane 
są opłaty na rzecz Funduszu Pracy i 
Czerwonego Krzyża.

Opłaty t e — rzecz zrozum iała—o b o ­
wiązywały również na zabaw ach, urzą- 
dzanych przez Str. Narodowe.

Z innego jednak  założenia w ycho­
dzili organizatorzy tych imprez i wspom 
nianych opłat na rzecz Funduszu P ra ­
cy i P.C.K. nie wpłacili

Naskutek  tego władze pociągnęły 
do  odpowiedzialności karnej prezesa

Stronnictw a Narodowego, mgr. Piotra 
Kozerskiego.

Sąd starościński skazał p. Kozerskie­
go na 1.200 zł grzywny. Skazany o d ­
wołał się do sądu  okręgowego, który 
spraw ę tą wczoraj rozpatrywał. Sąd 
Okr. skazał oskarżonego w jednej sp ra ­
wie na 200 zł grzywny, w drugiej zaś 
na 50 zł. grzywny.

Najbliższe pociągi popularne  do 
W arszawy. Na dzień 19 marca, w 
którym w Warszawie w obecności ty ­
sięcy de leg acy j  z całej Polski, odbyw a­
ją się uroczystości im ieninow e Marszał­
ka P iłsudskiego— w roku bieżącym zor­
ganizow anych zostanie kilka pociągów 
popularnych z niskiemi opła tam i za 
przejazd.

J a k  nas informują zniżki ważne b ę ­
dą na dwa dni, przyczem cena  biletu 
w obie strony, pociągiem pośpiesznym  
wynosić będzie  około 6 złotych, bilet 
III klasy (obie s trony) pociągiem  oso ­
bowym kosztować będzie 4 złote z gro 
szami.

Niewątpliwie niskie ceny biletów 
umożliwią szerokim rzeszom publicz­
ności skorzystać z okazji i wziąć udział 
w uroczystościach imieninowych, urzą­
dzanych w stolicy.

Bliższe szczegóły dotyczące zniżek 
kolejowych do W arszawy na dzień 19 
marca podam y  w jednym  z najbliż­
szych num erów  naszego pisma.

Z Miejsk. Uniw. Powszechnego.
Dziś, w środę, 7 go b. m., o godz. 

18-tej, w Magistracie sala Nr. 1 (na par­
terze w głównym budynku), p. prof. A. 
Miller wygłosi referat n. t. „Handel i je­
go rozwój w Polsce Odrodzonej”.

Wstęp bezpłatny.
Z tea t ru  kam eralnego.
Dziś, w środę, 7-go b. m. premjera 

świetnej i groteski scenicznej młodego, 
utalentowanego autora A. Czajkowskie- 
go^ p. (. „Nie tu i nie ta m ” („Ciepeł­
ko”). Reżyserja i inscenizacja dyr. Iwo 
Galla. W wykonaniu udział bierze cały 
niemal zespół naszego teatru z pp.: Gal- 
lową, Benitą, Wiland i Kopczyńską oraz 
Balcerzakiem, Bremem, Orchoniem i 
Wojteckim w rolach głównych.

Początek punktualnie o godz. 20-tej.
Ceny normalne. Zniżki nieważne.
Bilety wcześniej do nabycia w księ­

garni W. Swięcki i S-ka.
Na premjerze — która jednocześnie 

jest prapremjerą tej sztuki — obecnym 
będzie autor.

Echa zajSć w Kłobucku. W cza­
sie ostatnich aw an tu r  w Kłobucku, wy­
wołanych przez członków stronnictw a 
n a ro d o w eg i, ranni zostali dwaj t a m ­
tejsi kupcy Szmulewicz i C ybelm an, 
przebywający obecn ie  na kuracji w 
szpitalu, przyczem, jak nas informują 
obrażenia C ybelm ana, należą do kate- 
gorji bardzo ciężkich.

Sprawę piątkowych ekscesów bada 
w dalszym ciągu kierownik wydziału 
śledczego pkom  Magas, dochodzenie  
zaś w sprawie dem olow ania  lokalu p o ­
s te runku  i n apadu  na policję, ujął w 
swe ręce sędzia śledczy Rozmanit. 
Wszyscy uczestnicy niedzielnych zajść 
postawieni zostaną w stan  oskarżenia 
z groźnego art. 163 k. k. (spow odow a­
nie zbiegowiska, wspólne uszkodzenie 
cudzego m ienia)  przewidującego karę 
do 5 lat więzienia.

Bal „Makkabi". W sobotę, 10 go 
b m. w lokalu Stowarzyszenia ZTGS. 
„Makkabi (Katedralna 13) odbędzie się 
doroczny bal. Orkiestra doborowa, strój 
dowolny, wstęp 2 zł. Początek zabawy 
o godz. 22-giej. Dochód przeznaczony 
na budowę stadjonu sportowego.

Za n iep rzes trzegan ie  8-godzin- 
nego dnia  pracy. Sąd okręgowy, jako 
odwoławczy rozpatrywał wczoraj cały 
szereg spraw pracodawców, skazanych 
przez sąd starościński na dość wysoką 
grzywnę lub bezwzględny areszt za za­
trudnianie pracowników ponad ustawowe 
8 godzin dziennie oraz za pracę w nie­
dzielę. W większości wypadków sąd o- 
kręgowy wydał wyroki skazujące.

Pożar w zagrodzie  kolonisty. —
We wsi Lindów (gm. Lipie), zamieszka­
łej przeważnie przez potomków koloni­
stów niemieckich, onegdaj w nocy wy­
buchł groźny pożar w domu Alberta 
Goldfarba. Pastwą rozszalałego żywiołu 
padł dom murowany i obora murowana, 
kryte wspólnym dachem słomianym. — 
Straty wynoszą około 5,000 zł. Pożar 
powstał wskutek wadliwego urządzenia 
komina.
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Jedynie „SAVOY”  najwytworniejszy lo k a l Częstochowy
Smaczne tanie i zdrowe obiady. DosKonałe trunKi i zaKąsKi. Codziennie dancing towarzyski.

n  win r " - i ii n i m  m i i i  m u m — —

Kisses „ L U  M A ”
|  Roześmiany, zakochany, rozśpiewany MAURICE C H E V A L I E R  

W  pełnej czaru  i sen tym en tu  najnow szej ko m ed ji m u zycznej p. t.

P I Ę K N Y  J E S T  Ś W I A T
oraz jego  urocza partn erka  JACQUELINA FRANCELL, 

przekona w szystkich że —  „P IĘ K N Y  J E S T  Ś W IA T “

N ad program  Dodatki dźwiękowe Pata, Foxa i Paramountu

Rodzina czytelnicza „Siewa" ma glos.
Mirowianie demaskują metody wojującej endecji.

Podziękowanie dworu belgij­
skiego za kondolencje przesłane 
przez częstochowianina. Spowodu
śm ierci króla Belgów A lberta , częstocho  
w ianin p. Lew it, syn w łaściciela fabryki 
„L ew len ” p rzes ła ł na ręce królow ej w y­
razy współczucia. Trzeba przy tern za 
znaczyć, że p. L ew it w czasie pobytu na 
studjach w B elg ji jako korespondent 
gazet polskich m ia ł możność na m iędzy  
narodow ej w ystawie w Liege, osobistego 
zetkn ięcia się ze zm arłym  monarchą, 
który zawsze w sposób serdeczny w y­
różn iał p. L.

Jako wspom nienie z tych czasów po 
zostały w prywatnych zbiorach p. L. 
dziesiątki fo tografij w tow arzystw ie króla  
i jego najbliższego otoczenia

Na kondolencyjny list p Lew ita  s e ­
kre tarz  prywatny w im ien iu  królowej 
wdowy nadesłał serdeczne podzięko­
wanie.

Okupacja zakładów ceramicz­
nych HelmanÓW. Sytuacja stralkowa  
w zakładach ceram icznych Helm anów  
przy ul. Jacka, gdzie cd 11 dni robotn i­
cy okupują fabrykę —  n*e uległa do 
dnia dzisiejszego żadnej zm ianie Z a ­
równo strajkujący robotnicy, jak i w ła ­
ściciele zakładów  zajm ują stanowisko 
w yczekujące Żadna ze stron nie zwró  
ciła  się dotąd o in terw encję  do inspek­
cji pracy, co zastanawia w wysokim  
stopniu, Robotnicy postanowili dopóty 
okupować zakłady, dopóki żądania ich 
nie zostaną urzeczywistnione. S tra jk  ma 
przebieg zupełn ie spokojny.

Dzięki przytomności umysłu szo 
fera uniknął śmierci. N a rogu ul. 
K ated ra ln e j i O g ro d o w ej w yd arzy ł się 
w czoraj około  godz. 16-ej w ypadek, któ  
ry om al nie pociągnął za sobą tragicz  
nych następstw.

Pod przejeżdżające auto, oznaczone  
n u m erem  w o jew ó d ztw a  śląskiego, do ­
stał się w sku tek  w łasnej nieostrożności 
przechodzący przez jezd n ie  m ieszka­
n iec N o w e j W si, K onstanty  C abała. 
Szofer zdołał w o sta tn ie j chw ili auto  
za trzym ać , dzięk i czem u nieostrożny  
w ieśn iak  u n ikn ą ł n iechybnej śm ierci, 
sam ochód b ow iem  p ędził ze znaczną  
szybkością. C abała doznał je d y n ie  lek ­
kich obrażeń  ciała.

W y p a d e k  pow yższy w in ien  s tan o ­
w ić  groźne m em en to  d la tych wszyst­
kich , k tó rzy  przy przechodzen iu  przez  
je zd n ię  nie zachow u ją  odpow iednich  
środków  ostrożności narażając się na 
ciężk ie  ka lec tw o , lub śm ierć  pod k o ła ­
m i pojazdów .

Finał eskapady złodziejskiej bez 
robotnego inteligenta. N a jes ien i 
ub. roku do C zęstochow y przyjechał 
z Pom orza zred u kow an y  u rzędnik  je d ­
nej z pom orskich instytucyj 20 -le tn i 
W ład ys ław  G rem bow ski, k tó ry  w sw o­
im  czasie został zredukow any i zniechę  
eony bezskutecznem i p oszukiw an iam i 
posady na P om orzu , zam ierza ł spróbo­
w ać szczęścia w in n em  m ieście . W y ­
bór padł na C zęstochow ę, do k tóre j 
przyjechał G rem bow ski pełen różow ych  
nadzie i, że m oże jed n ak  uda m u się 
tu ta j znaleźć jak ą k o lw ie k  pracę.

Z o s ta tk iem  p ien ięd zy  uzyskanych  
ze sprzedaży palta w kieszeni, w nie- 
p ew nem , w yszarzanem  ubraniu  z jaw ił 
się G. na gruncie Częstochowy. Rzecz 
jasna, że w n ie d łu g im  stosunKowo cza 
sie ro zw ia ły  się w C zęstochow ie os ta t­
nie nadzie je  uzyskania ja k ie g o k o lw ie k  
zajęcia, ca ły  gm ach  różow ych perspek  
tyw  zczezł i zszarzał, a głód i m róz  
z d n iem  każdym  coraz bardzie j d o ku ­
czał reztkam i sił gon iącem u m ło d z ień ­
cow i.

W  tych przykrych dla siebie chw i­
lach, ca łkow ic ie  z łam an y  G rem b ow ski 
odb yw ał w ęd ró w ki po różnych b iurach  
i instytucjach d a rem n ie  spodziew ając  
się ja k ie jk o lw ie k  pracy. P ew nego d n ia  
zaszedł on do d ru karn i W ajsa i w przed  
pokoju  spostrzegł wiszące na w ieszaku  
palto . Skorzystał z je d y n e j —  ja k  m u  
się w ydaw ało  o k a z ji— szybko w łoży ł na 
sieb ie  płaszcz i w yszedł n ie za trzy m a n y  
przez n ikogo.

N ied łu g o  cieszył się je d n a k  posia­
n iem  palta , już b ow iem  dnia  następ­
nego został u ję ty  i osadzony w aresz­
cie  a o becn ie  sąd skazał go na 4 m ie  
siące w ięz ien ia .

Szanowny Panie Redaktorze!
Ponieważ w num erze n iedzielnym  

.G a ze ty  N arodow ej” z dnia 4 m arca  
1934 r ukazał się artykuł pod ty tu łem  
„Z  M irow a —  Pan nauczyciel” —  zw ra ­
camy się z prośbą do Szanownej Redak  
cji o następujące sprostowanie:

Z  w ie lk iem  zdziw ien iem  przeczytaliś  
my tam  nasze nazwiska. Jakto, do ta ­
kie j już podłości ucieka się O W P , że 
ludzi o przekonaniach państwowych na­
zywa narodowcam i? O tóż my zaprzecza  
my, że narodow cam i nigdy nie byliśmy, 
natom iast kategorycznie stw ierdzam y, że 
należym y do Podkom itetu  B BW R  w M i- 
row ie, gdzie przewodniczącym  jest k ie ­
rownik szkoły p. B. Łęski. P. B. Łęski 
nigdy nie w ypow iedział słów, że „wasi 
ojcowie są narodowcam i, to niech was

narodowcy uczą” —  owszem , jak zau­
ważyliśm y, dziec i nigdy nie wyróżnia i 
do szkoły ferm entu  partyjnego nie wpro  
wadza.

Kategorycznie zaprzeczam y słowom : 
„pies mój jest m ądrzejszy niż wszyscy 
chłopi z M iro w a ” —  p. B. Łęski nigdy 
tego nie w ypow iedział, jest to zmyślone 
kłam stwo.

P. B Łęski bardzo regularnie uczy i 
dokłada starań, by w łaśnie w należyty  
sposób „nieść oświaty kaganiec” —  cze 
go dowodem są koła szkolne takie  jak 
L O P P ., L M i K  i P . Cz. K.

Z  szacunkiem

Występ awanturnika w II Alei.
M ieszkaniec baraków  m iejskich  na S tra- 
dom iu , S tanisław  K u law iak , będąc w 
stan ie n ie trzeźw ym , w yw o ła ł aw an tu rę  
w II ft le i i poturbow ał jednego  z p rze ­
chodniów , gdy ten  zw rócił m u uw agę  
na n ie tak tow n e  zachow anie  się. U tw o ­
rzyło się odrazu liczne zbiegow isko, 
w skutek czego ruch został za tam ow a- , 
ny. Zajśc ie  z likw id o w a ł dop iero  p o lic ­
jan t, odprow adzając aw an tu rn ika  do  
kom isarja tu , gdzie pozostał do czasu 
w y trze źw ie n ia .

N azw isko K ulaw iaka  .u w ieczn io n o  
w „p am ię tn iku "  p o licy jnym .

W gr. kosztu je p ran ie  ko łn ie rzyka  z po­
łys k iem  w iedeńskim , 50 gr. od koszu­

li sz ty w n e j, ró w n ie ż  staniało czyszczen ie  
gard erob y . P rzy jm u je m y  firanki do prania  
i napikarna oraz fa rb u jem y  kurtk i skórza­
ne. Chem iczna P ra ln ia  „K rys zta ł” ulica B er  
ka Jóselew icza JMś 2.

Z RADOMSKA.
— Zbiórka na Fundusz Szkol­

nictwa Polskiego Zagranicą. Z in i­
c ja tyw y k ier. szkoły powsz. p. D rzazg i 
odbyła się zb iórka na fundusz szko ln ic­
tw a polskiego zagranicą w n iektórych  
organizacjach na te ren ie  D obryszyc. 
Zebrano  następujące kw oty:

1. Szkoła Pow szechna w D ob ryszy ­
cach lista N r. 852 —  zł. 11, 2. Zarząd  
G m in y  D obryszyce lista N r. 853 — 5.70  
zł. 3. Koło G ospodyń, Zw . S trzelecki, 
Straż Poż. lista N r. 854 —  6 60 zł. 4. 
ftk e ja  K ato licka  par. D obryszyce lista 
N r 855 —  18 zł. 5 Szkoła R olnicza w 
Dobryszycach lista N . 400 —  10 zł. 6. 
B. w ych o w an ko w ie  szkoły lista N r. 25221 
—  18.98 ł. R azem  zebrano 70 28 zł 
Ponadto Szkoła Pow szechna zebrała 195 
książek dla szkół polskich zagranicą.

Budżet W ydziału Powiatowego 
uchwalony. W ubiegły poniedziałek  
dnia 5 bm. na plenarnem  zebraniu Rady 
Pow iatow ej uchwalono pre lim inarz bud- 
dżetowy na rok 1934 35.

B udżet ten zam knięto  cyfrą złotych  
800 473.42 w dochodach zwyczajnych  
725 473.42 zł; w nadzwyczajnych 75.000  
zł. w wydatkach zwyczajnych 598.874 06  
z ł i nadzwyczajnych —  z ł. ’201.599 36

O bradom  przew odniczył p starosta 
Łabudzki, p ro tokułow ał sekretarz w y­
dzia łu  p. Kosiński. W yczerpujących wy­
jaśnień udzie la ł p. starosta Łabudzki. 
Opracowany przez W yd zia ł budżet zna­
la z ł ca łkow itą aprobatę Rady P ow iato ­
wej

Poszczególne dzia ły  budżetu re fe ro ­
w ali pp. Pleszczyński, Kosiński, Dom on- 
tow icz, Tom icki i dyr. Turkow ski. W  
dyskusji nad budżetem  głos zab ierali 
pp. Pleszczyński, Kowalski, Belina, T o ­
m icki, Potocki (z  Maluszyna), Turkow ski 
K rent, Suski, Czubaj inni.

Następnie uchwalono budżet szpitala  
św. Aleksandra.

Ponadto upoważniono W yd zia ł P o ­
w iatowy do zaciągnięcia d ługo­
term inow ej pożyczki z Funduszu Pracy: 
a ) na budowę i przebudowę dróg do 
sumy 106 tysięcy złotych, b) na rozbu  
dowę szpitala św. A leksandra do sumy 
zł. 75.000 i c ) na roboty m eljoracyjne  
do sumy z ł. 10 tysięcy.

W końcowej części obrad na człon ­
ka kom isji rew izyjnej K. K. O. został 
wybrany p. A ndrzejew ski, na członka do 
Rady KKO . p. D om ontow icz. N ależy tu ­
taj podkreślić, spokojną niczem  n ieza­
kłóconą atm osferę oraz rzeczow ą d y ­
skusję, jakie panowały na ostatniem  z e ­
braniu Rady Pow iatow ej

Do akt. N r. Km. 154-34, 1762-33 
Obwieszczenie.

K o m orn ik  Sądu G rodzkiego w  R adom ­
sku re w iru  I-go  zam ieszka ły  w  Radomsku, 
p rzy  ul. Częstochow skiej 28, na zasadzie  
art 602 K. P. C. obw ieszcza, że w  dniu 14 
m arca 1934 roku  od godz. I I ,  na p okryc ie  
należności Banku P o lskiego  oddz. w  P o z­
naniu i innych  odbędzie się lic y ta c ja  p ub­
liczna ruchom ości, należących W ac ła w a  
S iem ieńskieg o  w  jego lokalu  w  Dubidzach, 
gm. B rzeźn ica składających się z żyta , k a r­
to fli i żyw ego  in w en tarza , oszacowanych na 
łączną sumę 16.900 z ło tych , k tó re  m ożna  
oglądać w  dniu licy tac ji w  m iejscu sp rze­
daży, w  czasie w y że j oznaczonym .

Radomsko, dn. 23 lutego 1934 r.
K o m orn ik  Zyźniawskl,

Teofil Kołodziejski 
Stefan Sypuła 
Antoni Kot.

Sprytna oszustka w roli hrabiny.
Przez dłuższy czas grasowała na terenie Częstochowy, 

żerując na łatwowierności ludzkiej.
Częstochowski w ydział śledczy pro ­

w adzi obecnie dochodzenie w sensacyj 
nej aferze oszukańczej, m ającej podłoże  
niezw ykle rom antyczne, której bohaterką  
jest m łoda wytworna dama, podająca się 
za hrabinę.

Szczegóły tej afery są następujące:
O d pewnego C2 asu w Częstochowie  

pojaw iała się co kilka tygodni elegancka  
dam a, która podając się za hrabinę, an­
gażowała dziew częta do służby, przy- 
czem  w ybierała jedynie te, które posia­
dały trochę gotówki. O d tych ostatnich  
„hrab ina” żądała kaucji, bądź też zaku­
pu przyzw oitej garderoby,|gdyż w „hrabio  
wskim dom u” służąca nie m oże chodzić  
byle jak ubrana.

D ziew częta , nie dom yślając się oszu 
stwa, chętnie zgadzały się na propozy­
c ję  przyszłej „chlebodaw czyni”, która  
po ograbieniu ich, kierow ała do podej­
rzanych lokalów, gdzie przez pew ien  
czas pozostawały biernem i narzędziam i 
w rękach „opiekunów”, um iejących do ­
brze wyzyskać swe ofiary.

Pow iadom iona o powyższem policja  
wszczęła dochodzenie, dam a jednak u- 
lo tn iła  się w m iędzyczasie, wskutek cze 
go dochodzenie nie dało  narazie żad­
nych rezu ltatów .

Onegdaj policja otrzym ała  wiadom ość, 
iż w jednym  z dom ów przy ul. W arszaw  
skiej zam ieszkała je od kilku dni jakaś 
„hrab ina”, co nasunęło podejrzen ia , że 
jest ona poszukiwaną oszustką.

Sprowadzono ją do w ydziału , gdzie 
podała się za Olgę H em pel vel Z im n ą , 
pochodząca z powiatu gdyńskiego, gdzie 
rodzice je j —  baronostwo H em plow ie  
posiadali m ajątek ziem ski, B arlom in  Z  
opowiadania m łodej damy wynika, że ro 
dzice odum arli ją w dzieciństw ie, pozos 
taw ia jąc  ją pod opieką stryja, który gos 
podarując w intratnym  m ajątku, w yrobił 
bratanicy opinję um ysłow o-chorej, by 
zagarnąć jej o jcowiznę. Po pewnym cza 
sie wyszła zam ąż za niejakiego Z im n e­
go, który, według jej opow iadania, m ia ł 
ją w krótce postrzelić, narażając na cięż­
ką chorobę. M ąż zosta ł w reszcie uw ię­
ziony i przed niedawnym  czasem zm arł 
w szpitalu w W ejherow ie.

W  toku dochodzenia ustalono, że 
„hrab ina”, k tó re j opow iadanie w zbudzi­
ło  poważne wątplipowści co do w iary­
godności jego, zam ieszkała w Częstocho  
wie w tow arzystw ie młodego wieśniaka, 
Józefa Tasarza ze wsi Rzęczyca, k tóre­
go zdoła ła  otum anić, opowiadając mu

niesam ow itą h istorję  swego życia.
Z  Tasarzem  „hrab ina” poznała się 

przed kilku laty w Poznaniu, gdzie sta­
ra ła  się— jak tw ie rd z i— o posadę. W krót 
ce m łodzi zaręczyli się. Narzeczeństw o  
nie trw a ło  jednak długo, Tasarz bowiem  
opuścił w krótce Poznań, przenosząc się 
do swych rodziców , których „arystokrat- 
k a ” odw iedziła  przed niedawnym  Cza­
sem, aby odnowić dokładnie swe narze  
czeństwo.

Starym  Tasarzom , oczarowanym  przy  
szłą synową, m łoda kobieta ośw iadczy­
ła , że po ślubie w yjedzie  wraz z m ę­
żem  do Gdyni, gdzie będą starać się 
w yrwać jej m ajątek rodzinny z rąk chci­
wego stryja.

W  tym  celu H em plów na-Z im na u ło ­
żyła specjalny akt ślubny, podpisany 
przez dwóch św iadków  i w tow arzystw ie  
narzeczonego udała się do Częstochowy  
gdzie akt ów m ia ła  rzekom o zare jestro ­
wać w sądzie okręgowym  N a za ła tw ie ­
nie tych form alności Tasarz-o jc iec m u­
siał oczywiście wyasygnować dość zna­
czną sumę pieniężną, którą oszustka 
przyw łaszczyła sobie, odegrawszy do­
brze przed naiwnym  w ieśniakiem  ko- 
m edję.

Oszustka pozostaje narazie  w aresz­
cie do czasu ustalenia je j faktycznego  
curriculum  vitae Zachodzi bow iem  przy 
puszczenie, że jest ona ową poszukiwaną 
„h rab in ą”, ściągającą służące do podej­
rzanych m iejsc.

Sprzedał płytę gramofonową w 
dzień świąteczny. W czora j Sąd O krę  
gow y, jako  ape lacy jny , ro zp atryw a ł spra 
w ę w łaścic ie la  sklepu instrum entów  
m uzycznych przy ul. Panny M a rji 7 Ja  
kóba M assa, oskarżonego o to , że w 
n ied zie lę  7 styczn ia b. r. sprzedał W i-  
kto rji Z a lew sk ie j p ły tę  g ram ofonow ą. 
Sąd skazał oskarżonego na 10 złotych  
g rzy w n y .

Złodziej częstochowski przed 
sądem apelacyjnym. N a w okandzie  
sądu apelacyjnego  w W arszaw ie  zn a la ­
zła się w e w torek  spraw a m ieszkańca  
C zęstochow y, B olesław a K ozaka, la t 36, 
skazanego przez sąd o kręgow y na 2 la 
ta w ięz ien ia  za kradzież z w łam an iem , 
dokonaną w m aju  ub. roku do sklepu  
W ero n ik i P ytlow ej przy ul. A le ja  W o l­
ności. Ł u p em  złodzie ja  padły wówczas  
różne tow ary , w artości około  900 zł

Sąd ape lacy jny  w yrok  sądu o kręg o ­
w ego za tw ierd ził.
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Uskuteczniona pożyteczna inicjatywa-
100 młodych bezrobotnych wyjedzie z Częstochowy na Polesie.
N ie s tr u d zo n y  i pełen za s ł ug  p rop a­

g a t o r  idei  tw orzen ia  ze sp o łó w  pracy do 
brow oln ej  i o sad nic t wa  na P o le s i u ,  p. 
A le k sa n de r  P l i s s ,  p i sa l i śmy o nim n ie ­
jed no k ro tn ie ,  Żmudnym i n ie u s t ę p l i w y m  
w y s i ł k ie m  s w y c h  zab ie gów ,  os ią gn ą ł  
za m ie rz o n e  wynik i .

Oto dzi ś  moZemy zakomunikować na 
s z y m  czyt e ln ik om,  Ze poparta czynn ie  
prze z  „ S ł o w o “ in ic ja tywa,  dzięki  of iar­
nej  pracy p. P l i ssa  przeksz ta łc i ła  s i ę  w  
c z y n  realny.

100 młodyc h  b ez r obo tn ych  z n a s z e ­
g o  mia s ta  uzysk a  pracę  na P o le s i u  w 
a z ę s t o c h o w s k im  ze sp o le  pracy  dobrowol  
nej  i juZ w najbl iż szym te r m in ie  odje-  
d z i e  do powiatu ko br y ńs k ieg o .  Otrzyma  
ją tam oni za  sw ą  pracę ca łodz ienne  u- 
t rz y m a n ie  wraz z m ies zk an ie m  oraz 50  
g r o s z y  dz iennie ,  poza  5 zł.  m ie s i ęc zn ie ,  
któr e  będą wpłaca ne  na ich rachunek  
do  PKO jako  oszcz ęd noś ć .

100 młodych  b ezrobotn ych ,  to mało  
jak  na o gó ln y  stan bezroboc ia  wśród  
nasze j  mło dz i eż y .  A jednak  dużo,  jak na 
i n ic j a t y w ę  ludzi dobrej  wol i  i ludzi  
cz ynu.

Bo,  podkreśl ić  to pragniemy najmoc  
niej ,  poparta i podjęta  przez  nas p ięk ­
na i p o ży tec zn a  in ic jatywa p. A l e k s a n ­
dra  P l i ssa ,  traf i ła na w dz ięc zn y  i o f iar­
ny grunt .  Dz ię k i  bowiem n ies trudzonej  
pracy  ko mite tu  s p o łe c zn eg o ,  a w s z c z e ­
gó ln o śc i  j e g o  za s łu ż o ne go  k ierownika  
d u c h o w eg o  p. dyr.  W. P ło d o w s ki e go ,  
za s łu ż o n e g o  działacza,  k tóry  j u z  od k i l ­
ku lat  łąc zn ie  z p. Aleksan dre m Pl i -  
aem, j e s t  gor l iwym propagatorem tej  
idei ,  oraz dzięki  en er g ic zn ej  i pełnej  
po św ię c en ia  pracy,  ś w ie tn e g o  "real izato­
ra in ic ja ty w sp o ł ec zn y ch  —  p rezesa  
komite tu  p.  kom. M a d ey s k i e go ,  tudzieZ

dzięki  go r l iw em u  poparciu w pracy człon  
ków komite tu  pp.; dyr.  Szwarca,  kom.  
Mackiewicza ,  dyr.  Matuszk iewicza ,  red.  
S tan kie w icz a ,  dyr.  K ob y łe c k i e g o ,  nacz.  
S er e d n ic k ie g o  i innych,  p rz y  Zyczl iwem  
poparciu tej  akcji  prze z  pana s t a r o s t ę

E u st a c h ie w ic z a  —  in ic ja tywa zatrud nie ­
nia w zespo łach  pracy dobrowolnej  na 
P o le s i u  zos ta ła  uskuteczn iona .

P rzych y lne ,  ż y c z l iw e  potraktowanie  
in ic j a t yw y n a s z e g o  miasta  przez znaną  
działaczkę posłankę dr. Zof ję  Prausso-  
wą,  pre z es kę  S t o w a r z y s z e n i a  Opieki  
nad młodz ieżą  pracującą w W ars zaw ie  
u wie ńc zy ł o  cz yn em  prace i s tarania  k o ­
mite tu.

Entuzjazm gości francuskich
po w izycie w Polsce.

Biuro Dzienników i O g ło sz eń
„ R E N O M A 11

w ł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21, teł. 2448
P R Z Y JM U JE :  O g ło sz e n ia  do  w szys tk ich  

p ism  k ra jo w y ch  i z a g r a n ic z n y c h .  
P O LE C A : D z ienn ik i  i c z a so p ism a  k ra jow e 

i z a g ra n ic z n e .
S P R Z E D A JE :  W yroby ty to n io w e ,  p a p ie r o ­
sy,  o raz  z n aczk i  s te m p lo w e ,  pocz tow e ,  

w eks le  i t. p.
S P R Z E D A J E  bile ty  u lgow e  i m ie s i ę c z n e  

a u to b u s ó w  m ie jsk ich .
O B S Ł U G A  SZYBKA 1 SO LID N A .

ZĘBY, korony , i ro s tk i  — w p ra w ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

U nikajc ie  p a r ta c z y  den ty s ty cy n y ch  gdyż 
im n ie  w o lno  dotykać się pac jen tów . 

(Dz. Ust.  Nr. 54, po z. 474). 
B roszu rę  w yjaśn .  — o trzym ać  m ożna w 
księgarn iach , w  A dm in is tr .  p ism a  .C z y ­
s to ś ć 11 lub  od au to ra  L ek a rz a -D e n ty s ty  
MICHAŁA GREJNIECA w  C zęstochow ie,  

A le ja  N. M. P an n y  (I A leja)  nr. 10.

W . Jo u r n a l  de Roubaiv* z dnia bm. 
czytamy: w ar tyk ule  pt.  kilku na szych  
w sp ół o b yw at e l i  powróc i ło  zac hwy co nym i  
z podróży  po Po lsce:

Jak podal i śmy do wiad omo śc i ,  14 go  
lu tego ,  p oc i ąg  na ładowany  uczestnikami  
w y c ie c z k i  z L i l l e ,  Roubaix,  Tourcoin,  
w l i c zb ie  50-ciu,  w yj e ch a ł  z L i l l e  do 
Po lsk i .  W y c i e c z k a  ta była z o r g a n i z o w a ­
na przez  T o w a r zy s t w o  Geografj i  i Pr z y  
jaźn i  F ra n cu sk o  P o l sk ie j .

Mi e l i śm y możn ość  widz ieć  kilku na­
s zy ch  w sp ó ło by w at e l i  n aty ch m ias t  po 
ich powrocie .  Jeden  z nich,  p. Dupuis,  
z am ie szk a ły  przy u l i cy  General -Sarra i l ,  
w yra z i ł  nam n iezapo mni ane  wrażenie ,  
które  każdy unos i ł  z tej pięknej  w y ­
c ieczk i .

Nic nie było zo s ta w io n e  na łasce  
l o su  i Francuzi  byli  podejmowani  pod­
czas  ich 15-tu d n io w e go  pobytu w róż­
nych  mias tach  i wsiach,  a po dejmowano  
ich z entuz jazm em,  z miłą chęc ią ,  k tó ­
re t raf i ły  im w pr os t  do serca.

W s z y s t k ie  dworce,  g d z ie  za t r z y m y ­
wał  s i ę  ich sp ec ja l ny  pociąg,  by ły ozdo  
bione ,  przyjęc ia  i n aw et  obudzenia z 
muzyką  sp otyka ły  ich oodz ieó  i z ob ia ­
du na obiad,  z zebrania na zebranie,  
n a jż y w s za  sympat ja  znalaz ła wyraz  
wśród  P o la k ów  i na szych  p ię ćd z i es i ęc iu  
Francu zów .

Ich podróż zaprowadzi ła  ioh do Kar­
pat na Tatry ,  gd z ie  uprawial i  sp ort y  
z imowe.  P rz y te m ,  na leży  zano towa ć  z a ­
bawny fakt,  że  za ledwie  w 5 dniach,  po 
nauczeniu s i ę  ja zdy  na nartach,  a w i ę k ­
sza c z ęś ć  cz yni ła  to po raz p ierwszy ,  
uc zes tn i cy  w yc i ec zk i  f igurowal i  w of ic­
ja lnym  konkurs ie .

I w łaś n ie  j ed n a  z m ie sz ka n ek  Li l le  
odzn aczy ła  s i ę  sz c z e g ó l n i e  w biegu,  
kończąc ty lko  o bardzo mało punktów  
za p ie r w s zy m .

W a g on y ,  k tór e  s łu ży ły  do p r z e w o ż e ­
nia francuskiej  wyc ie cz k i  by ły  cudo w­
nie urządzone:  salony ,  sa le  brydżowe ,  
sa le  naprawy nart,  danc ing ,  prysznice’ 
i t. d.

Nasi  w sp ó ł o b y w a t e l e  są  j e s z c z e  pod 
czarem p rz e ś l i c zn yc h  l ekcyj  k ró lewsk ie j  
go śc in n o śc i ,  k tóra zos tała  im udzielona.

W re sz c i e  upr ze jmość  tak sz cz era  i 
tak o twarta  ich go sp od a r zy  zjednała  
g łę bo k o  n asz yc h  ws pół oby w at e l i ,  tak Ze 
j eden  z m ies zk ań có w  Roubaix,  na pe ro ­
n ie odjazdu,  przed powrotem,  zwróc i ł  
s i ę  do P o la k ó w  i po wiedz ia ł  im jakie  
n iez at ar te  w sp o m n ie n ie  unoszą  u c z e s t ­
nicy  w yc i ec zk i  z p ię k ne go  kraju, gd z ie  
śn ieg ,  la sy  i góry  oczarowały  oczy.

Z KfiAJU
Warszawa — Radom — 

Miechów — Krahów.
Nowa lin ja  Kolejowa.

W l i s topadz ie  b. r. ma nas tąpić  o t ­
warc ie  ruchu k o le j o w eg o  na budowanej  
obec nie  l inji  W ars zaw a —  Radom.  Po  
nkończeniu  tej  l inji ,  oraz znajdującej  
s i ę  r ó w n ie ż  w budowie l inj i  Kraków —  
Miechów,  s k ie r ow an e  będą przez  nie  
pociąg i  z W a rs za w y  do Krakowa.

Czyn ion e  są  ob ecn ie  ob l i czenia ,  d o ­
ty c z ą c e  kursowania  po nowej linji Wa r­
sza wa —  Kraków także  po c ią gów  p o ś ­
p ie sz n y c h  do Lwowa,  k tór e  dotychczas  
kursują przez Lubl in —  Rozwadów.  Od­
le g ł o ś ć  W a r s z a w y  od L w o w a  przez Lub  
l i n — Rozw ad ów  w yn o s i  500 km. O i le  
w p rzysz ło śc i  pociągi  p o śp ie sz ne  k u r s o ­
w ałyby  z pominięc iem Lubl ina  przez  
Radom —  S kar żys ko  —  Ro zwadów,  od­
l e g ł o ś ć  W ara za w y od L w o w a  w yn o s i ć  
b ędz ie  ty lko  około 470  km , skróci  s i ę  
zatem o 30 km.,  czas  podróży  z W a r­
s z a w y  do L w o w a  tez  będzie króts zy  o 
45 minut.  P o s t o je  pomię dz y  Warszawą  
a R o zw a d ow em  p rze w id yw an e  są tylko  
w Radomiu i Skarżysku.

Niewyjaśniona zagadKa 
śmierci.

W  sierpniu  ub. r. w Ożarowie  pod
W ars zaw ą zna lez iono  zwłoki  30- l e tn ie j
H e le n y  Knyk,  k tóra miała n i  szy i  zaci
ś n ię t ą  ch u st k ę  Sprawiało to w rażen ie ,
Ze Knykówna zos ta ła  zamordowana  przez
u dus zen ie .  J edn ako w oż  og lę d z in y  lekar-

Nie  m o g ą  o niej  zapomnąć .  "Nau cz y l i  skj e . s t w ie r dz i ły  Ze chustk a  z o s ta ła  za-
s ię  kochać Polskę,  widząc jak nasz kra V * ?  Knyków“ y Ju* P° JeJ. . .  J KraJ śmierci,  wobec czego zrodziło s ię  przy-j e8t  tam łubiany.

SPRAWOZDANIE KASOWE
Komitetu Obchodu Sw. MiKołaja dla najbiedniejszych dzieci

PRZYCHÓD.
Z ebrano  przez W Panie kwestar-

i ki na listy ofiar
Z ebrano  przez W Panie kwe 

starki w kinach i restaur. 
Kwesta uliczna w d. 3 XII.33 r 
Łlożone w M-cie p. J .  N ow a­

kow skiem u do dyspozycji 
Przewodniczącej 

ł o ż o n e  ofiary bezpośrednio  
P. Przewodniczącej

Zł. 2398.32

100.05
'470.39

336.23

190.-

3494.99

„  . ROZCHÓD.
K om itetom  Rodzicielskim 22
_ szkół powszechn. Zł. 1650.__
ł w . Pr. Ób. Kobiet w  Częstoch. 100.—

” » ». „ w Wyczerp. 75.—
” » >. w Rakowie 50.—

Organiz. Młodz. Prac. 50._
Zw. b. Och. flrmji Polsk. 100.—
Rodz. Wojsk, dla dzieci z Baraków 150.__
Tow. Dóbr. dla Żydów 5 0 __
T Ó Z .  7 5 ____

Urządzenie O bchodu Sw. Mikołaja 414.53 
O chronom , Sierocińcom  na za ­

kup obuw ia i c iepłego ub ra­
nia dla dzieci, oraz zap o m o ­
gi indywidualne na kupno  o- 
buwia i ubrań  na jb iedn ie j­
szym dziewiom 780.46

3494 99

W < t= , rWSZyStki?  • Ofiarodauw com ' oraz JW P an io m  Kwestarkom i JW P an o m
w im ie ni u  o b d — ych dzieci  * £ £

ekretarz:
(~~) Jan Serednicki.

PRZEWODNICZĄCA KOMITETU 
O bchodu  Sw. Mikołaja dla najbiedniejszych dzieci 

( )  Jadwiga Mackiewiczowa.

p us z cz en ie ,  Ze ch u st k ę  na szy i  Kn ykó w  
ny  za c i śn ię to  w ce lu  od wrócenia  uwagi  
od i s t o t ne j  p rz y c z y n y  śmierc i .  P o n i e ­
waż zwłoki  zna lez iono  n ieopodal  domu  
akuszerki  A nn y  Sabow ic zow ej ,  p rzyj ę to  
koncepcję ,  ze K ny ków na  zmarła  na sku­
tek n ie d o z w o lo n e g o  zab iegu,  a Sabowi -  
czowa chcąc uchyl ić  s ię  od po w ie dz ia l ­
ności ,  wy w lok ła  zwłoki  w pole,  twor ząc  
pozory  m o rd er s t w a  przez uduszenie .  
Zwłoki  K n y k ó w n y  u le g ły  ekshumacji .  
Sekcja  zwłok  n ie  przynios ła  j ednak  po­
z y t y w n y c h  re zu l t a tó w  w kierunku us ta ­
l enia ,  czy  by ł  dokonany n ie d oz w ol o n y  
zabieg .  Zrodz i ło  s i ę  wobec  t e g o  no we  
przypu8zczv Te,  że  podczas  n ie d oz w o lo ­
n e g o  zab iegu  S a bo w ic zow a otru ła  pac­
jen tkę ,  widząc,  Ze stan je j  j e s t  b e z n a ­
dz ie jny .  W  ty ch  dniach dokonano  eks-  
pumacji  zwłok,  k tóre poddano badaniom  
ch em ic zn ym .  I  t e badania n ie  p r z y n io ­
s ł y  j ednak  rezu lta tu .  Wo bec  t e g o  Sabo-  
wicz ow ą w r e s z c i e  zwoln ion o  zw ięz ien ia ,  
a ś l e d z tw o  w sprawie  zagadkowej  
śmierc i  K n y k ó w n y  zos ta ło  umorzone.

50-letni oszust matrymo­
nialny.

Do wydz iału ś l e d c z e g o  w e  L w o w i e  
w p ł y n ę ło  ki lka d on ie s ie ń  pr zec iw rz ek o ­
m em u hrabiemu,  50- l e tn iemu Antoniemu

Odrowąż-Pien iąZkowi ,  był.  urzędnikowi  
wo js kow em u z Torunia,  oskarżających  
go,  mimo p o w a ż n e g o  wieku,  o osz us t wa  
matrymonja lne .

P ie n i ąż ek ,  będący  cz łow iek ie m żona­
tym,  l ecz  nie ży jąc ym  z Zoną, prze ds ta  
wia ł  s i ę  różnym kobie tom jako  sa m otn y  
e m e r y t o w a n y  radca w o je w ó d z tw a  i w 
p rz y s p ie sz on em  tem pie  oświadcza ł  s i ę  o 
ich rękę ,  wyłudzając na ko sz ta  ż e n i a ­
czki  różne  kwoty .

Na jw ię ks zą  s to su n k o wo  su mę w y ł u ­
dził  on od n ie jakie j  p. Ch., która ufała  
mu s z c z e g ó l n i e  d la tego ,  że  mieszka ł  w 
kla sz t orz e  O. O. Refo rma tów  i udawał  
cz ło w ie ka  n ie z w y k le  bo go bojnego .  To  
t eż  g d y  po kilku dniach znajomośc i  o ś ­
w iad czy ł  jej ,  Ze ma w Toruniu 4 -poko-  
j o w e  urządzone m ie sz ka n ie  i pragnie  
meble sprow adz ić  do Lwowa,  l e c z  n iema  
na ko sz ta  t ransportu,  bez wahania dała  
mu na ten  ce l  1.500 zł.

W tym sam ym  czasie ,  k iedy s i ę  jej  
oświadczy ł ,  w y s z ł y  w ko śc ie l e  św.  A n ­
to n ie g o  trz ykr otn e  j e g o  zapowiedz i  z 
inną osobą.  P ie n ią ż ek  udaje o b ec n ie  u- 
m y s ł o w o - c h o r e g o  i znajduje  s i ę  na ob­
serw acj i  na oddz ia le  kl iniki  dla n e r w o ­
wo chorych.

Poszukiwania porzuco­
nego

przed 12-tu laty syna.
W j e d n y m  z do mów  dla s i e r o t  w m.  

Łodzi  wydar zy ło  s i ę  w tych  dniach n i e ­
zw y k łe  za jśc ie ,  k tó r eg o  t ło j e s t  n a s t ę ­
pujące.  Przed  12 la ty  pop e ł n i ł  w Łodzi  
sam obó js two ,  zamożny  o n g i ś  kupiec ,  I- 
zaak Rabinowicz ,  k tór y  po zos ta wi ł  m ło ­
dą żon ę  i 4 - l e tn ie  dziecko .  R abi now ic zo  
wa po pew nym  cza s ie  w yje ch a ła  z Ł o ­
dzi,  pozos tawiając dziecko na ła sc e  losu.  
W yj ec ha ł a  ona do Be lg j i ,  g d z ie  poznała  
b o g a te g o  przemys łowca ,  ró w n ież  z po­
chodzen ia  łodzian ina  i w ysz ła  za n i eg o  
wkró tce  zamąż

Po  kilku latach oświadczy ła  mężowi ,  
że  p ozo s t aw i ła  w Lodzi  dziecko  po swo  
im p ier ws zy m  m ęt u  i pragnie  j e  o d sz u ­
kać. P rzy jec h a ła  więc  obecn ie  do kraju  
i w szc zę ła  poszukiwania.  Okazało s ię ,  
Ze dzieck iem zaopiekowal i  s i ę  krewni ,  
którzy j e  umieści l i  w domu dla s i erot.  
Chłopiec,  k tóry  podrósł ,  oddany z o s t a ł  
na stę pn ie  na praktykę do j e d n e g o  z 
prze ds ięb ior s tw .

Rabi nowiczowa odnalaz ła  ch łopca  i 
tutaj  rozpoczą ł  s i ę  drugi  akt  t rage dj i ,  
a lbowiem w chłopcu,  k tór y  n os i ł  jej  n a ­
zwisko  nie rozpoznała  s w e g o  syna.  Roz  
p oczęto  rzecz  badać i w ó w cz a s  okaza ło  
s ię ,  że  w dniu,  k iedy p rzy ję to  do za­
kładu m a łeg o  Rabinowicza ,  p rzy ję ty  z o ­
stał  również  inny  chłop iec ,  k tóry  wkrót  
ce zmarł.

Zachodz i  za tem m o ż l iw oś ć ,  ż e  przez  
pomyłk ę  zamien i ono  nazwiska  ch łopców  
i źe  prawdziwy  Ra binowicz  już od I l  u 
l a t  nie  ży je .

Psy ściągnęły przechod­
nia z drzewa i zagryzły.

W ła śc ic ie l  majątku S ieraków,  pod  
Płockiem,  Wacław Łaski ,  miał  z ł e  psy,  
które  uznawały ty lko  właśc ic i ela ,  oraz  
dozorcę,  R ze p k o w sk ie g o .

P s y  Ł a s k ie g o  by ły  p o s tr a ch em  całej  
okol i cy  i zabłąkani  w  nocy pr zechodnie  
chroni l i  s i ę  przed n iemi  na drzewa,  prze  
bywając tam do rana.

P e w n e g o  dnia w grudniu  1932 roku  
zna le z io n o  na drodze zwłoki  o k o l i c z n e­
g o  mieszkańca,  n ie j ak i ego  Mieczy s ław a  
D w o ra k o w sk ie go ,  w s t ra sz l i w y  sposób  
zmasak rowane .

Og lę dz in y  s t w ier dz i ły ,  że  D w ora kó w  
Bki sc hro ni ł  s i ę  na drzewo,  l e cz  zos ta ł  
stamtąd  śc ią gn ię t y  przez  psy .  P o gr y z io  
ne  i po łamane g a ł ę z i e  oraz kij denata  
w sk az yw ały ,  że  m ięd zy  nim a psami r o ­
ze gr a ł a  s i ę  rozpac z l iw a  walka.

W ła śc ic i e la  majątku,  Ł as k ie g o  i d o ­
zorcę  R z e pk o w sk ie g o ,  p o c i ą g n ię t e  do od 
powied z ia ln ośc i  karnej.  Sąd skaza ł  Łas  
k ie g o  na 2 la ta więz ien ia ,  a R z e p k o w ­
s k ie g o  na półtora roku. Oskarżen i  od­
woła l i  s i ę  do sądu ape lac yjn ego ,  k tóry  
w yro k  I-ej ins tancj i  uchy l i ł  i o s k a rż o­
nych  uniewinni ł .

Od t e g o  wyroku sk o le i  odwo ła ł  s i ę  
ze  skargą  ka sa cy jn ą  do Sądu Najwyż-



szego  p rokur a to r .  P r z e d  Sąd em N a jw y ż­
szym obrono  oska rż on ych  wnosi ł  adw.
L. Kwia tkowski .  Z r a m ie n ia  rodz iny  o- 
f ia ry  popie ra ł  powództwo adw. W i lh e lm  
Hofmokl  Os t row sk i .

Sąd N aj wyższy  wy rok  u n ie w in n ia ją ­
cy os ka rżonych  skasował,  p r zekazu jąc  
sp ra w o  do ponow nego rozpoznania  są ­
dowi ape lacy jnemu.

ZagadKowe zabójstwo 
i samobójstwo

pary narzeczonych w hotelu.
W ub. poniedz ia łek  rano  P o z n a ń  zaa­

la rm ow any  zos tał  w s t r zą sa ją cem  zabój ­
s tw em  i samob ójs twe m,  do konanem w 
j e d n y m  z ho te l i  w Poznaniu .  W n ie ­
dzielo wieczór  pr zy je c h a ł  t am kapra l  61 
p. p. Kaz. F i t t  z Byd gos zczy  w t o w a ­
r z y s tw ie  kobiety ,  k t ó r ą  pr zeds t aw i ł  j ako  
swo ją  żono, Pe la g j o .  W yn a ję l i  oni pokój  
na  III p io t rze ,  a n a s t opni e  zamówil i  
kolac je,  piwo i dwa k ie l i szki  wina.

J ed zen ie  zan iesiono  im do pokoju.  
Około godz.  16 20 nad r a n e m  gospodarz  
ho te lu ,  m ie sz ka ją cy  na  t rz ec ie m p io t rze  
us łysza ł  k ró tk o  po sobie n a s t ęp u ją ce  
dwa g łuc he  huki ,  nie zwróc ił  j ed nak  na  
to uwagi ,  p r zypuszcza jąc ,  że spowodo ­
wane  one zos ta ły  t rz a s k a n ie m  drzwiami .  
D op ier o  rano,  kiedy s łoźący  budzi ł  loka  
t o r a  pokoju nr .  11 i równocześn ie  us i ­
łował obudzić loka to rów z pod nr .  10, 
g dy  n ik t  nie odpowiada ł , 'wszczą ł  a la rm.

O tw a r to  drzwi,  p r zyczem oczom przy 
byłych p rzeds ta w i ł  s io  w s t r z ą sa ją c y  wi­
dok. Na łóżkach  leżały dwa m a r t w e  c ia ­
ła. Z prawej  s t r ony  spoczywała  m a r tw a  
25- le tn ia  kobie ta ,  ko mp le tn ie  ubrana ,  
na  d rugie m leżało  wp oprzek  ciało k a ­
pr a l a  F i t t a  w m un du rze  W pr awej  jeg o  
r ęce  zna jdował  sio r e w o lw e r  bębenkowy.

J ak  sio okazało,  F i t t  n a jp ie rw  z a ­
s t r ze l i ł  swą  narzeczoną ,  Pe la g j o  P ła t -  
kówne z Błaże jowa,  pow. Środa , a na­
s tę p n ie  pope łn ił  samobójs two,  s t r ze la ją c  
sobie  w prawą skroń.

Na s to le  zna lez iono  t r z y  l is ty,  j e d e n  
p isany  przez  kapra la ,  pozos ta łe  pr zez  
P ł a tk ów no ,  a d re s o w a n e  do rodz iny .  0 -  
bok na s to le  s ta ły  kiel iszki  z kwasem 
solnym.  Prawd op odobn ie  zamierza l i  oni 
n a jp ie rw  popełnić  sam obójs two  przez 
zażyc ie  kwasu  solnego ,  lecz późnie j  z 
zamiaru  te g o  z r ezyg no w a l i  i odebra l i  
sobie  życie w inny  sposób.
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Śledztwo w sprawie Stawiskiego
zakończy się za trzy tygodnie.

Od 70 już  dni sędzia  ś ledczy p 'U h a l t  
p rowadzi  z n ie zm or dow aną  e n e r g j ą ś l e d ź  
two w sp raw ie  a fe ry  oszukańcze j .  S ę ­
dzia d 'U h a l t  oświadcza,  że zbliża sie 
ju ż  do kresu  swej  żm udnej  p racy  i że 
za  t r z y  ty g o d n ie  mn ie jwięce j  ś ledztwo 
w sp rawie  S ta w is k i ego  bedz ie  u k o ń ­
czone.

Za t r z y  t yg od n ie  za tem o lbrzymi  dos 
s ie r ,  odnoszący  s ie do skompl iko wanych  
oszus tw Stawisk iego ,  mógłby być już  
zamknię ty ,  gdyby gotowy był  również  
d o ku m en t  zasadniczy,  na k tó r y  s ie  obe 
cnie czeka;  r a p o r t  ek spe r tów  f in a n s o ­
wych.  N ie s te ty ,  r a p o r t  t e n , j a k  t w ie r d z ą  
czynniki  miaro da jne ,  bedz ie  mógł  być 
w ygo to w any  dopiero  za jak ie ś  5 6 mie
sięcy.

Ś ledztwo w sprawie  ta je mn icz e j  śmier  
ci radcy sądu ape la cy jneg o  pa rysk iego  
Albe r ta  Pr ince  a, pozos ta je  w dalszym 
ciągu na  mar tw ym  punkcie.  Władze  śled 
cze, badające  te  zagm a tw a n ą  sprawę,  
n ie  po t raf . lv  do tąd  je szcze  ustal ić ,  co 
działo s ie  z P r i n c e m  w Dijon od chwili ,  
gdy  przybył  do t ego  mi as ta ,  aż do m o ­
me ntu  je g o  t r a g ic z n e j  śmierc i?

Chodzi  o s t w ie rd z e n ie  faktu,  dokąd 
udał  sie  Pr in c e  z dworca  po przy jeźdz i e  
do Dijon.

Szczegółu te g o  nie zdołano dotąd 
wyjaśn ić ,  Na s tw ie rd z e n ie  faktu,  czy 
radca  P r in c e  nie spędz i ł  tych  paru  g o ­
dzin w ja k ie j ś  re s t a u ra c j i ,  pozwoli łoby 
dokładne  zbadanie  pożywienia ,  z n a jd u ją ­
cego sie w żołądku  zmar łego.  Zbadanie  
wnę t r zno śc i  zam o rd o w an eg o  r.  P r i n c e ‘a 
nie przynios ło  do tąd żadnych  p o z y ty w ­
nych rezu l ta tów .

J e d e n  z le ka rzy ,  k tó ry  dokonywał  w 
Dijon au topsj i  zwłok,  zapy tan y  przez  
dz ien nika rzy ,  oświadczył :

— Znaleź l i śmy  w żołądku of ia ry  
płyn,  da jący mnie jwiece j  i lościowo za

war tość  je d n e j  szklanki .  Nie znalezl iś  
m y  zaś pożywienia  s ta łego .

—  J a k ie j  u a tu r y  był  t e n  płyn?
—  Nie wiem. Z e b ra l i ś m y  go s t a r a n ­

n ie  i odes łal i  do P a r y ż a  do labora to r -  
ju m  teksykol og j i .  Obecnie,  zanim z łoży­
my nasz  def in i t ywny  r a p o r t ,  o c z e k u j e ­
my opinji  d y r e k t o r a  la bor a to r ju m te ksy  
kologj i  dr .  Kohn-A br es ta .  Nie nastąp i  
to wcześnie j ,  aniżeli  za jak iś  miesiąc.

W związku z powyższem oś w ia d c z e ­
niem leka rza  z Di jon p ra sa  f rancuska  
wy ra ż a  oburzenie ,  iż cała t a  sp raw a  cią 
gnie sio w sposób  tak  k a r y g o d n y  i do­
m a g a  sie, by władze ś ledze  zażąda ły  ka 
te go ryc zni e  od labo ra to r jum parysk i ego  
i l ekarzy  w Dijon n a t y c h m ia s to w e g o  r a  
por tu.

„ J e s t  rzeczą  nie do wybaczenia 
pisze w związku z lem paryski  „Excel -  
8ior« _  i ż nie robi  sio wszys tk iego ,  o 
ile j es t  na to czas,  aby przyśp ieszyć  
ś le dz tw o i rozwikłać,  o ile możl iwe,  to 
n ie s ł ycha ną  zagadkę*.

Równocześn ie  rozchodzą  sio w Di jon 
pogłoski ,  iż p r zeprow adzona  bodzie jesz  
cze k o n t r a u t o p s j a  zwłok sedz iego  P r i n ­
ce 's .  Czy to  po t r zeb n e?  —  za p y tu je  
znów p ra sa  pa ryska .  — Należy  pamiotać  
o tem,  iż 7 poc iągów p rze j echa ło  po 
zwłokach  nieszczoś liwej  o f ia ry  od godz .  
20 min.  37 do 23 min.  29 i ża szczątki  
sodz iego P r i n c e ' s  odnaleziono dopiero 
o godz.  2 nad r an em .  Czyż moż na  dzi­
wić siQ wobec tego,  że n ieszczęsne  zwło 
ki r. P r i n c e ' s  zna lez iono  w odległośc i  
j ak ic hś  50 m. od punktu ,  do k tó re go  
schodzi  mała  ścieżka,  k t ó r ą  kroczyl i  
m ord e rc y ?  Czyż można  jes zcze  mieć na 
dz e j e ,  by pokawałkowane  przez  pociągi  
ciało zm ar łe go  mogło d os ta rczy ć  jak i chś  
wskazówek, umożliwia jących  s t w i e r d z e ­
n ie  prawdy?. . .

do stratosfery.
W  m arcu  odbędzie  sio w L e n i n g r a ­

dzie p ie rwszy ,  p ró bn y  lo t  a u t o m a t y c z ­
nych  ba lonów s t r a to s f e r y c z n y ch .  Mog ą  
one  wznieść  sio do wysokośc i  40- tu 
k i lom et rów.  P o s i a d a j ą  dwa m e t r y  ś r e d ­
nicy,  gondo la  pr zy m o co w an a  j e s t  do 
gr u p y  ba lonów mocnemi  sz nur am i  gu- 
mowemi .

W gondol i  zna jdować  sio bodz ie  s z e  
reg  apara tów  au to m a ty czni e  r e j e s t r u j ą ­
cych n as t ęp u ją ce  dane:  meteo ro log iczne ,  
o s t an i e  p romi en i  kosmicznych,  o zawar  
tości  t l enu  w powie t rzu .  Oprócz  te go  
spec jalny  a p a r a t  fo tograf iczny  a u to m a ­
ty cznie  bodzie na  różnych  wysokośc iach  
wy ko nywać  zd jęc ia  ob ję te j  powie rzchni  
z iemskie j .

RADJO.
W A R S Z A W A  8 m a r ca  

7,00 S y g n a ł  c z a s u .  7.05 G im n a s t y k a  7.20  
P ł y t y  g r a m o fo n .  7.35 D z i e ń .  p o r a n n y .  7.40  
P ł y t y  g r a m o fo n .  7.55 C h w i lk a  g o s p o d .  d o m o ­
w e g o .  8.00 P r o g r a m  n a  dz. b i e ż .  11.40 C o d z .  
p r z e g l .  p r a s y  p o l s k ie j  11.50 R e p e r t u a r  t e a  
t r ó w  w a r s z .  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12.05 P ł y t y  
g r a m o f o n .  12.30 W i a d o m .  m e t e o r o l .  12.3:? 
X V III  k o n c e r t  s z k o l n y  z F i 'h a r m .  W a r s z .
1 4 0 0 D z i e n n i k  p o łu d n .  15.25 W i a d .  o  e k s p o r ­
c i e  p o l s k i m .  15.30 W i a d o m o ś c i  g o s p o d .  15.40 
K o n c e r t  z e s p o ł u  j a z z o w e g o .  16.40 „ P i o n i e r ­
ki s p r a w y  k o b i e c e j  i i c h  n a s t ę p c z y n i e " .  
16.55 P ły t y  g r a m o f o n o w e .  17.25 M u z y k a  s a ­
l o n o w a .  17 50 . .K ącik  d la  m ł o d z i e ż y  w i e j ­
sk ie j"  18 00 O d c z y t  z P o z n a n ia .  ; 18.20 S ł u ­
c h o w i s k o  p. t „ O r g a n is t a  N ikodem *'.  19.00 
P r o g r a m  na  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19.05 R o z ­
m a i t o ś c i .  19.25 O d c z y t  a k tu a ln y .  1 9 .4 0 K o m u -  
n ik a t  ś n i e g o w y  z e  L w o w a .  19.43 W i a d o ­
m o ś c i  s p o r t o w e .  19.47 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  
20.00 M yśl i  w y b r a n e  2 0 . 0 2  M u z y k a  le k k a  w y k .  
ork. P .R . p o d  dyr. S t . N a w r o t a .  21.00 S k r z t n  
ka p o c z t o w a  r o l n i c z a  21.15 K o n c e r t  p o p u ­
la r n y .  22.00 P ł y t y  g r a m o f o n o w e  22.30 M u z y ­
ka t a n e c z n a  z r e s t a u r a c j i  „ P o lo n ia  . -3  00
W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d la  k o m u n ik ,  l o t n i ­
c z e j  i k o m u n ik a t  p o l ic y jn y .  23.05 M u z y k a  t a ­
n e c z n a .

K A T O W I C E  8 m a r ca  
7 00 A u d ,  porań ,  z  W a r s z .  11.35 P r o g r a m  

n a  dz. b i e ż ą c y .  11.40 C o d z i e n n y  p r z e g l ą d  
p r a s y  p o l s k i e j  z W a r s z .  11.50 W i a d o m o ś c i  
b i e ż ą c e .  11.57 S y g n a ł  c za s u .  12.05 P ł y t y  
g r a m o f o n o w e  >2 30 T r a n s m is j a  z W a r -  
s z a w y  15.20 W i a d o m .  g o s p o d .  15 25 T r a n -  
sm is ja  z W a r s z a w y .  16 55 P ł y t y  g r a m o fo n o -  
n o w e .  18.00 O d ć z y t  z  P o z n a n i a .  18.20 S ł u -  * f  
c h o w i s k o  z W a r s z a w y  19.00 ' P r o e r a m  n *  
d z ie ń  n a s t .  19 05 R o z m a i t o ś c i  19.10 F e l j e t o n  
s p o r t o w y ,  19.25 O d c z y t  z  W a r sz a w y .  19.45 
W i a d o m ,  s p o r t o w e .  19.47 T r - n s m .  z W a r s z -
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Miedzy  t ą  c iekawą ga w ie dz i ą  z na ­
lazł  sie s i e r ż a n t  B r a c k e t t  z n ie od s tę p-  
Dy m  Sn apper em ;  on tak że  chc ia ł  się 
p r z y j r z e ć  s łynnemu cudzoz iemcowi .  P o t ­
t e r  dla każdego  znalazł  s łówko u p r z e j ­
me, popieśoi ł  Sn ap pe r s ,  a w p r z y s tą p ię  
czułości ,  nazwał van C ot ta  swoim s y ­
nem.  Ten  z p r z e r a że n ie m  us łysza ł,  j ak  
dwóch gapiów, p o t r ąca j ąc  sią,  szep tało:

—  P a t r z ,  t e n  ch e r la k  to j e g o  syn.
W re sz c ie  usadowi ł  s ią  w powozie

obok lady  Anne r l ey .
—  Char l ie ,  n ie  zapomni j  o o b ie tn i ­

cy — rżnc i ła  lady  A n n e r l e y  Karo lowi,  
cheąc w sercu  je g o  na rzeczo ne j  wzbu ­
dzić zazdrość.

—  Nie zapomn ą —  brzmia ła  odpo­
wiedź E r r o l a .

Po w óz  ru szył ,  E t h e l a  d o t k n i ę t a  n ie ­
mi le ,  myś l a ł a  w duchu:

— Obie tn ica ,  więc ma ją  między  so­
bą  j a k ie ś  s e k r e t a ?

T y mc zasem powóz zn ikną ł  w oddali;  
Mar ta ,  s t a r a  nasza  zna joma, s iedz ia ł a  na  
p r zedn ie m  s iedzeniu ,  naprzec iw pana  
Po t te r a ;  widząc,  że ten  wyj muj e  o g r o m ­
ny p is tolet ,  k r z y k n ę ła  przer ażona .

—  Poco  pan nosi p r zy  sobie  tak ie  
na rz ę d z ia  m orde rcze?  —  zapy ta ła  lady 
A n n e r le y  z drżenie m.  Od s m utn yc h  bo­
wiem zajść  w Ale ksa nd r j i  nie widzia ła  
zbl iska żadne j  b roni .

—  W drodze  może  s ię  przydać  
oświadczył  P o t t e r ,  spog ląda jąc  na  p i s t o ­
le t ,  j a k  na s t a r e g o  pr zy ja c ie la  nie 
można  być n igdy  dość o s t r ożnym ,  nużby 
na  nas napadl i ,  w T e x a s  nie j e s t  to 
wcale rzadkością.  Kiedyś,  p rzypom ina m

sobie,  wyprawi łem na  t a m t e n  świa t  
t r z e c h  zbirów,  k tó rz y  w t a r g n ę l i  do wa­
gonu i chciel i  g r ab i ć  p a i a ź e r ó w . — T r z e ­
ba być p r zyg ot ow any m  na  w szys tko  —  
zakończył  f i lozoficzną uwagą.

Pon ie wa ż  bandyci  nie napadl i  na  po ­
ciąg,  p rzyby ł  więc woz na cz on ym  czasie 
na  dworzec  Ch a r i ng- C ros s .  Czcigodny 
Sampson P o t t e r  pożegnał  swą  t o w a r z y ­
szkę  ukłonem pe łnym ryc e rs k i e j  ga lan- 
t e r j i  i spoko jn ie  poszedł  na obiad do 
L a n g h a m  hotelu.

S a ra  tym czasem z z a t r u te m  s u m ie ­
n iem i se r cem pr zepe łn io ne m  z a z d ro ś ­
cią, uc iekała  od mającego  się wkró tce  
ro z e g ra ć  drama tu ,  k t ó r y  p rzygot ow a ła  
pods tępn ie .

P O W R Ó T  A U ST RA LCZY K A .
Po chwil i  inny  powóz z a t r zy m a ł  się 

przy  W e s t  Cliff ho te lu .  Całe t o w a r z y ­
s two mia ło s ię  udać do willi  L incoln ,  z 
wy ją tk ie m  E r ro la .  Van Cott ,  uważając 
s ię 2 a zaproszonego,  zb ie ra ł  s ię wra z  z 
innymi  do te j  wycieczki .  Ka ro l  do­
s t r z e g ł s z y  na  t w a rz y  E t h e l i  w yraz  t a ­
j o n e g o  smu tku ,  zbl iżył  s ię  do niej  i 
odprowadza jąc  na  bok zapytał :

— Co ci j e s t ?  co ci s ię  s ta ło?  czy 
masz  j a k ą  p rz ykr ość  lub z m ar t w ie n ie ?  
E th e l ,  j a  widzę,  że c ie rpisz ,  powiedz  
mi,  co ci dolega?

Lecz  zazdrość  nie lubi  w y w nę t r zać  
s i ę ;  dl a te go  też  panna  Llueon  odpowie­
dz iała  wymi ja jąco:

Nic mi nie j e s t ,  myśla łam, że... m o ­
że lep ie j  zd jąć  t e n  p ie rśc io nek .  Ojcu 
byłoby n i epr zy je m ni e ,  źem się bez j ego  
w iedzy  zaręczyła. . .  a on by ł  zawsze dla 
mnie taki  dobry.

Mówiąc to,  zsu nę ła  p ie rś c io ne k  z 
pa lca  i włożyła  go do k ieszeni .

—  Jak to .  więc A r t u r  nie uprzedz i ł  
t w e g o  ojca? —  zawoła ł  E r r o l  za f r aso­
wany —  przec ież  powiedział ,  że w sz y s t ­
ko idzie  ja kna j le p ie j .

—  Tak,  t ak  —  ki wnę ła  s m u tn ie  głów-

-  s t a r a ł .  . d m i . c b o ą d ,  . l a  plackom J ,

tak  na zywała ?
  Nie mo żna  te j  poufałości  b r a ć j e j

wybuchła .  .
  E th e lo ,  co chcesz  powiedzieć#
—  Ona cię na zyw a  Ch ar l ie ,  zrobi  

łoś je j  j a k i eś  obietnice! . . .
— Co za ob ie tn ice ,  mam j ą  popro  

s tu  odwiedz ić  w Boulogne .
—  I po j edz i esz?

za złe,  p r zyzwycza i ła  się do n iej  w cza 
sie,  gdy śm y  razem walczyl i  —  b ron i ł
się  Errol. .

  To mn ie  wła śn ie  na jb a rdz i e j  boli

—  A więc to o te j  ob ie tn icy  wspo-  odwagę .  n r . vw ja,

«om jo l £

I I w  ̂  i.-'vr-sas
E th e l. z oo  w a p i a c z e m  wybuchła. b ,° lL gSbletD lo. w gruncie rzeczy nie

I ' e u X , " T k . ą d n , /  o ie rób "•* a l» » lei  ~  m r
mi krzywdy ,  Die po sądza j ,  że myślą ,  
b odaj ,  s p r z e n i e w i e r z a m  sie. t o b i e .

—  Ona. ta ka  p iękna,  powabna .
— Śl iczna  j e s t ,  p rz y z n a j ę ,  lecz nie

Ul®  o - , ... - *
ś la ł  w duchu  —  by łby m da l ibóg  potwo  
rem,  g d y b y m  miał  moją  E t h e l ę  za'
smucać.  . .

  Nie  po jadę  do B o u l o g n e — oświad
  O l l C ' i U B  j o o v ,   J i l    .  .  ,

kocham je j ,  ty lko  ciebie -  rzek ł  z pro-  ,  _  zawoła ła  uszczęś-
s t o tą .  . . .

młodośc i moi® . 1 .  z to b ą  . 0> t _ ° D o  w i d z e m . ,  Do w idzen ie  n ieba

i e .r .b T b Y 7 « r ,r w . . t t r p . . , T tu.  e* m*g o o i c * ^
choć j e s t  w dow ą,n ie bezp ieczn ie j sz a  j e . . -  * » « ' “  ;  ^  „ d l .

S  m o r s k i e g o  w y b rzeża .  W o d d . l ,  wid . '
ro i  po chwil i  - w i d z ę ,  ee ś  zazdrosna ,  by to  o k r , t ,  1 parowce ,  
to  dowód,  że kochasz  mn ie  t r o c h ę .  , d c n )

—  Tak,  j e s te m  z azd ro sn ą  i mam do 
t e g o  powód; t a  ko bi e ta  śmie  w mojej  _______ ________ ——————— ======ss
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